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(Do lllastracyi cytatowej).
U  i a f f i  ry:n!BQa p o w o tt do ojczyzny

Wiadimość o za war m u  dziesięciedaiowego zawie­
szenia bioai pomiędzy B is ją  a mocarstwami central- 
ntmi radosuem ecĥ m rozeizła się zwłaszcza w obo 
zach rosyjskich j hców. Na obszarze monarchii 
ar.stryacko-węgiecskiej jest ich sporo, a w każdym 
z nicn zja duie pom es semenie po k łka i R-ikaneśc.e 
tysięcy zołuierzy wszelkich narodowości. zamii-szicu- 
jących ziemie, dawniej berłu białego cara pbdiegłe

V iiadilol ryeilaaa poVrota lo oJoitiiit Jeacy ro»yj*py w led-ym z ouyuh obozów w Anc.ro-Ŵ in-̂ een,
zobewUją się rzacsniem pierścienia. [Woj. kwat prna)

racyi wojennych na wschodnim froncie powinno być 
wdrożenie kroków pokoiowych, a, co za ttm idaie, 
i wzajemna wymiana jeńców.

To też we wszystkich obozacn jeć ’ów rosyjskich 
radość zapanowała nieopisana, wyrazem jej było 
żywe zajęcia się pracą i róźntmi rozrywkrm. bo 
i na i k t  w Łyih obozach nie ?1tw ł, byle tyiko skró­
cić sobie przykry czas oczekiwania.

Pierwszy gabinet pi sk. mmie* Jan Kacbarzewski,

Z chwilą urzędowego ogłoszenia Zawieszenia 
broni w serca tych biedaków, pędzących swój ży­
wot tułaczy zdała od ojczyzny, wsiąiila n;dueja, 
że zbliża się już czas powrotu między swoich; bez- 
pośrtduiem bowiem następstwem wstrzymana ope

Pierwszy gabinet polski.
Po długich pertraktacyack i ne"idach gabmet 

polski stał się fantem dokonanym. B  da regencyjna 
zatwierdziła listę ministró*, która przedstawia się, 
jak rastępuje: Prezydent ministiów — Jan Kuiba- 
rzewski; sprawy wewnętrzne — Jan Stecki; spra­
wiedliwość — Stanisław Buko wiodą; skarb --'Jan

Kanty Steczkowski; wyznanie i oświata — Antoni 
F  nikewski; ministerstwo żywnościowe — Prza- 
nowski, rolnictwo i dobra koronne — Mikułowski- 
Pomorski; przemysł i br.ndel — Jan Zaglemczny; 
opieka społeczna i ech*ona robotników — Stanisław 
Staniszewski.

Pierwszy gabinet polsfci rozpoczyna zatem swą 
działalność a jego program streścił niedawno prezes 
ministrów, który pragcąc lawiąztć kontakt z prasą 
stolicy, zaprosił przedstawicieli piasy do sali Kaay 
Stanu i wygłosił wobec nich onszerue (ipołó.

Zaznaczywszy ra wstępie trudności, z jakiemi 
się spotyka obecna budów, pań-twa p.oLkiego, pod­
niósł pren ‘r, że syiuacya rządu będzie na razie 
trudna, gdy nie będaie jesz ze ciałn prz dstawiciel 
sinego, a nawet jego ,-urogatu, adminitt"acyi p^two- 
wej. Poza tem pozbawiony będzie jeszcze przez długi 
czas tych sroćkow ogromnych, jakiemu rwj-norządsają

V fraitt* belswtb; Widok jodao] z głównych nlł ■ w Ce ogł* it po sajęcia nrwi armio epr̂ miorsono (Tob Bola)



♦
inne prń twa. ą stąd wyniknie brak należytei po-^ 
wagi i zaufania, łatwość starcia między rządem a spo-V;i 
leczeń !twem. R gnlowauie tego stosunku, usuwanie 
wszelkiej nieufii.ści będzie zadaniem prasy R ąd • ' 
musi się prz-iąć zasadą jawności. W  tyra celu pTzy 5 
departameccic spraw politycznych powstanie biuro 
prasowe, w Mó:em kuncentrowi ć siy będą iif  rmv 
cye rząłu. Opiócz tego stworzony będzie organ rzą­
dowy, który odzwierci dlać będzie działalność i za- x 
mierzenia rządu Poza tem obywatelski obow ą ek 
i ',rmowanii ogółu o toku spraw bitiączcb obernre 
prasa wolua, kfóra zrozunie zapewce doniosłość 
swei roli i s ceł ni obywatelski c Powązek. i''-'

Przy tworzeniu gabinetu wzięto pod nwarę 
w pierwszym rzędzie fichowe i naukowe kwsi fik i- ‘ 
cye crzyszłych ministró*/, k ó zy winni być mężami 
zaiftma ogółu. Niektó^ch trzeba sprowadzić z in­
nych dzielaic Polski. Czoka ą tych luizi zgryzoty 
i gorycze i sk omne wa unki roateryaine, otok 3y- 
tuacyi aiepewoei. Ale nie odstrasza to ludJ o Drawdii- 
wie obywatelskiem poczuciu obowiąz>i<n którzy go­
towi są wszelkie osobiste korzyści zlozjć na ołtarzu 
sprawy publ czucj.

R  ąd nasz musi być szczerze demokratyczny 
w swoich podstawach i zarządzeniach, oraz w formie 
i stosunku do społoczeństwa. Biurokracja nie może 
być sztywna i wyoć ębniona od ogółn. Musi się 
u nas wyroo ć typ urzęduika obywatel.

Z.dania rządu będą w ęc dwojakie: na teraźniej­
szość i przys dość. R ąd mus; uczynić wszePiie wy- W^radilel ryebleqo powrotu do ejczjiny : Jeilty rosyjscy podczas gry w kięjle. 'Woj kwat. pr»*.
siłki, aby poprawić ciężkie położenie, w jakum znaj­
dują s:ę nasze nmsy. aby ulżyć niedoli ogółu. Dnbtry-
uerem byłby ten, ktoby myślał dz.ś tylko o Polsce Do zadań chwili teraźniejszej za1:czam ntrwale- Tc są zadania teraźniejszości w na;ogó’niej szych
przyszłości, a zapomniał zupelcw o teraźniejszości, me w granicach dzisiejszych możliwości stann zarysach. Ale rząd nie spełniłby obowiązku swego,

Kuzt poi owa (isglony p riei w yaiN iem  W pale OŁt a, ir ie  pierwszego palko nrtyleryi

gdyby zajął się włącznie leczeniem ran; mrśląr o bu- 
dow;e przyszłe; Polski, mus*, en ść napr ól ihoćby 
po p̂ zez ostre kamienie,. prowadząc naród za sobą.

Ciężka jest rola rządu wówczas, biedy niema 
forum, prẑ d którem mógłby się wypowiedzieć. R da 
Stanu jakkolwiek byłaby utworzona, nie będzie cia- 
km przedstawicielskim w istotnym tego słowa 
znaczeniu, a U dynie suTogatem Życzyć sofcie trzeba, 
aby iaknajirędzój został zwi.lasy se m.

W  sprawie armu narodów i utwi rżenie wojska 
uważa premier l i  sprawę pierwszorzędnej wagi. 
Stworzenie armii drrgą poborn stmowi nieslyctia- 
nie doniosły i piny dziś obowiązek narodowy. J^st 
to wprowadzenie w grę i wydobycie na law głó- 
wiyrh czynników i a ze; polity znej mory. Oczy- 
wiśc e, aby powstała t rmia narodowa, potrzeba ca 
lego szô egu warutków, które stworzyć nie jest 
bynajmnie1 rzeczą iatwą. Tj^ko nie zdający sobie 
sprawy z trudności, z jik.fuu związane jtst two­
rzenie armu, mogą obawiać się w tej dzudżinie 
zbytaiego pośpitefcu. Two^z nie armu carod< wei 
i iratałoby istotuie cały naiói z piństwem polskiem. 
a l sv  mu^zą poczić wnsz ie, iż w sile obroiinej 
narodu tkwi naibardziij siła piństwa.

Wrażtme txprfó p Kmhmewstiego było bsi 
dzo fiiiża. Uderzało w uim przedewgz^stkieiu oby 
watelskie poczucie cdpowiedz alm ści wobec narodu 
i histcryi, jakio wnosi prezes ministrów do swoie- 
dz aMności i wielka szczera demokn tyczni sć po 
giądów, oraz nawskróś uoworzesne, europejskie poi 
roowsuie zadań 8vrego wysokiego urzęan.

Rosyjscy apistolowie ptifcoju
Jakkolwiek będzhmy oceni*ć przebieg wydarzeń 

« Rosyi fakt pozostanie fJrtem. że zwycięstwo

bo Polska prfefem będzie stworzona przez pokole prawnego i uczynienia wszelkich w tym kierunku 
nie dz;s-aj żyjące. wysiłków.

( i i u t i r  bo]OWVBk : P» nr.ari » nanbfem nm tle tsrolattfefr iraiabrasn nmow»e> <Wo|. kwet. prei '



I  frontów ho|ow*eli:
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Rsyjscy apostolowts pokojn: Włodzi*ierz Lenin.

Lemna uad Kierońskim siało się pierwszym realnym 
krokiem na drodze do poknu Wód? „bolszewików“ 
wraz ze swym pomoct kiom, .komisarzem lidi- 
wym“ dł soraw zagrau cznych, Trockim, rozpoczęli 
akcyę pokojową, któ'a znalazła cd iż vięk nie tylko 
w Rosyi, ale osiągnęła już poważny suk:ts dmro- 
wadziws v do zawieszenia broni na wschodnim 
froncie. J  ,kq koleją potoczą s:ę dałsze wypadki, 
trudno dziś przesądzać, Trztba jedaak przyznać, że 
ci d *aj rosyjscy aoest<łowie pokoju. uczvni)i pierw­
szy krok do zakończenia tei najstrasznit j:zej w dzie­
jach wo ry. Nic też dziwnego, że ci, nieznani do­
tychczas działacze rosyjskiego socyalizmu, stali się 
w obecnej chw li najpopularniejszymi w Eirop e 
lndżui. o któryih szeroko rozpisnje się prasa euro­
pejska. C.ekawe o nich szczegóły, nńzmitrnie cha­
rakterystyczne dla ooe-nych stosunków w Risyi, 
zamieszcza p. H -nryk Korab Kucharski, publicysta 
i literat po'ski, a 7,fr»zem red ktor poi tyrzry p: 
ryskiego Matna, kióry od d- i^zego czacu bawi! 
w Petcisbirgu jako korespondent f ancuskiego dz er- 
niko Przed saaym wyjazdem do F-ancyi miał s'ę 
d. Kicbarski do Snoliego lostytutu, aby dowie 
bzieć się z włs3nych nst prezydenta roinistró* 
Lemna i ministra spraw zagraniczny.h Trockiego, 
jakie są ich zamiary na przyszłość. Oto ‘ego W  
Iacya z rozmowy z ministrem Trockim, zamieszczona 
w „Dziennisu poLkim*:

Trockiego widywałem jeszcze w Paryżu. U:zę 
szczaliśmy do tej aunu kawiarni i doskonale sob:e 
zapamiętałem jego twarz charakt rys tyczną. Nic 
się nie zmipjrł. Ta sama gęsta czarna cznoryna, 
bez jednego siwego włosa. T i sama mi fi sWdesow- 
ska bródka. T jn sam wyraz t varzy, ostry, badawczy 
i zawz;ęty. G ly wszedł 'to gabinetu, wspomniałem 
mu, iż scotykałem go w Pirytu.

— Tak — odrzekł t vardo — bawiłem tam 
czas dłuższy, ale wasz minister Malyy mnie wy­
pędził.

—  Pragnąłbym zasięgnąć od pana. panie mini­
strze, tro hę iuformacyi o położeniu. Sądzę, że m: 
pan nie odmówi odpowie tzi na pytanie, jaki będzie 
wesz dalszy stosunek względem wojny.

I  f-oniów bojowych: Osikodzenis ns w‘eiy kojota 
w Ponte di Puve, spowodowane pojskimi a-tyleryi

— Ogłosiliśmy — odpowiedział Trockij —  nasz 
manifest pokojowy i rozrzucimy go przy pomocy 
samolotów po wszystkich frontach Nasi lotnicy 
zawiozą go nawet do Niemiec, aby tam uwiadomić 
opinię.

— Ale czy pan sądzi, żc rządy koalicyjne przy­
staną na waszą propozycyę. O ile znam intencye 
tych rządów, to nie widzę byna. nniej, aby...

Trock'j znowu mi przerwał.
— Wiera, wiem, że ma'ą twarde głowy, aie 

i Kramów, komenderujący band mi Kiereńsciego, 
miał jeszcze dziś rano twardą gtowę. A oto teraz 
siedzi tu rod kluczem. Poddał się i jest nawet go­
tów ogłosić |Uż odezwę do kozaków. Łby przestali 
u-.m się opiersć.

—  Może. Ale rządy  k oalicy jn e  t c  jednak inna 
pctęga, niż pan Kr snów. Może rządy  me zgodzą 
się na w asz man f  est D okojow y.

—  Będziemy cztkali jakie dwa lub trzy mie­
siące, a potom wywohmy w Rosji olbrzymią re- 
wolncyę społeczną, o jakiej s>ę jeszcze nikomu nie 
śniło.

— Co pan minńter ma na myśli?
— Zm ażćżymy całą burżuizyę. Wywłaszczymy 

wszystko. p.s tylko ziemię, lecz kapitały i nieru-
Rj-iyfsey apostolonio pokują: Leon Trocki

rhomrści. Nie mogąc zgnieść kaDitalizmu na całym 
ś wiecie, zgnieciemy go przynajmniej radykalnie 
u siebie i zaoocrą’ kujemy norą erę w gospodar­
stw^ światnwem. Wiem dobrze, że przeciwko nam 
mogą stanęć wszystkie rządy. W::-m, że mogą nair 
Japonię na kark sprowadź ć, au R >sya przez rewo 
licyę stanie s ę petęgą, której nic nie 7nnże Now y 
duch wśtąpił jnż w rn ŝy. Sjójrzno pan na naszych 
krasnogwmdiejców. (Czerwona gwardyo) J*k oni 
się biją. Iie sz~go wo ska n'e ma na świecie. Re- 
wolucya dokonała cudów i jeszcze cudów dokona.

— A jakie je<t p; ń kie stanowisko, panie mi­
nistrze, wobec idei sformowania gabinetu kompro­
misowego, o którym teraz tyle się mówi?

—  Źiinych kompromisów nie uznaję J  st tylko 
jedua p-rya w Rosyi: socyaina demokracya, kió ą 
my reprezentujemy. Rescta, czy to mienszewiki, 
czy to soc. rew lucyrmści, to tylko sztaby gene­
ralne bez armii, giu|ki poLtakującej inteligencyi. 
za któremi nie stają masy. Jeżeli się wśród nich 
znajdzie jaki zd lny człowiek, możemy go dopuścić 
do udziału wrzędicb aln tylko wtady. jeżeli stanie 
ca naszem stanowisku. Żiden gabinet nie jest wie­
czny, węc i nasz wiecznym me będzie, ale uenź 
uiejszrść i przyszłość naltżą w tej czy im ej formie 
do naszej partyi.

— Czy jednak będzie można rządzić bez udziału 
intel gencyi, bez udziału berzuazyi rosyjskiej?

Trockij nczynił pogardliwy ruch ręką.
— I  ta bunuazya przejdzie na nasze podwórko, 

bo my przecież płacić będziemy.
Pod koniec nzmowy do gabinetu wszedł pre­

zydent ministrów L Qnin. Był w dobrym humorze 
i niezmiernie pewny siebie.

— No — rzekł — p rm  francuska zapewne 
w tei chwili pisze, że zgraja bandytów epanowata 
Petersburg. Ale niebawem przekona ą się wszyscy, 
że jesteśmy potęgą, z którą cały świat się liczyć 
musi.

N&ibliższa przyszłe ćć ok?że, czy spełnią się te 
nadzieje „bolszewickich" apostołów pokoju.
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Jurek zaczął szukać zapałek, przyczem zrzu­

cił na podłogę kilka książek.
-  Panie juiku, niech pan nie zapalał la już 

i po ciemku znalazłam kapelusz i przyszpiniam...
Ale |urek pudełko z tapalkami już znalazł 

i świecę zapalił. Przy świetle żółtawego pło­
myka okazało się, że |ócia kapelusz włożyła 
znpelme krzywo.

-  A to ze mnie zgrabna lala I Ładniebym 
wyglądała! Pał... panno Tereniu... Do widz.enia 
par. e |urKii, do jutra ł...

-  ja panią odprowadzę 1...
Zawahała sie.
-  Ale nie pod sam dom, bo...
-  Nie, me. lylko kawałek... Sprowadź? panią 

z tych krętych schodów i przeprowadzę przez 
ulice, bo tutaj tak pusto...

-  Dobrze.
-  Wiec to postanowione... Pani jedzie juko 

z lurkiem do Krakowa? -  rzuciła nagle pyta­
nie Teresa -  i to nocnym pociągiem?...

-  A jakże!
i józia i |urek byli już za prog em, kiedy Lar- 
cnówna gwailOM/nym ruchem zerwała sie ze 
sofki.

-  Pani |óziuł... -  krzyknęła prawie.
Józia obróciła głowę.
-  Pani chciała mi coś powieazieć?
-  Ech nie!... Nic już... Dobranoc. I jak naj­

milszej zabawy w  Krakowie
-  ja wpadnę jeszcze jutro do pani poże­

gnać sie... Dobranoc.
Zamknęły sie drzwi ze stukiem. Teresa sama 

została w pnkoju. 1 lak głęboko osadzone jej 
ogromne oczy cofnęły sie jeszcze wiecej w głąb, 
widocznie w jakimś namyśle.

-  Czego mam im psuć taką niewinną ucie­
chę? — powiedziała pc chwili głośno sama do 
siebie. -  Ostrzegać? Po jakiego licha?... Lubi? 
ją. ale nie testen przecież jei niańką, jest juz 
także dorosła i... męza‘ka... Niech sobie radzi... 
ja w iej wieku musiałam pracować nietylko na 
siebie, ale na chorą matkę i na młodszego brała 
i szłam przez życie przebojem...

Zdmuchnęła dla oszczędności świecę i uło­
żyła sie na sofce.

- A choćby nawet — myślała — może to 
dla niej... dla nich... Takię śliczne, dobre dzieci... 
jak siwo/zone dla siebie... 1 po ro to cudne 
rr.aleńsiwo lazło w łapy Konradów1’ Zamienieniu, 
Po co?... A ja?... A ta biedna Jadzia Witowska... 
A tyle innych... El... najlepiej to lak po rosyjsku: 
nap!iewai’ j... Psiakrew 1... jaka ja zmęczona i jak 
mnie la głowa łupie... Och ł wyspać się... wyspać 
raz w życiu dowoli...

Przymknęła powieki. Myśli p ląrły  się jej 
coraz bezwladniej. Zapadła w odręiwienie, które 
snem me bvlo jeszcze, ale lada chwila w sen 
przejść miało.

Z tego półsnu zbudził Larchównę odgłos 
kroków na schodach i n.eglośne. smętne, rze­
wne nucenie...

To |urek wracał i przyśpiewywał żołnierską 
piosenkę:

W zimnej mogile spocznę fa,
7osii iie p ' mnie cicha iza...
Polskim żołnierzem zginąłem...
Tyś byta mo.m aniołem...”

W  salonie pani żarnickiej zapalono już 
światło.

Lola. jak zwykle wyprosfowana i sztywna, 
siedziała na wązkie] kozetce, obok niej na okrą­
głym, pluszowym laburecie Władek Koszczyc.

Panienka patrzyła me na towarzysza, ale na 
perłowe guziczki swojej jasnej bluzki i spokoj­
nym, obojęmym tonem mówiła:

-  Już to każdy przyznać musi, że moja bra­
towa jest niezwykle piękna. Więcej nawet jak 
piękna, bo prześliczna, urocza... Ma w sobie 
jakiś meodparly czar....

-  Czyzby aż tak? -  ze sceptycznym uśrme- 
chem zauważył Władek. N e rozumiał celu tej 
rozmowy o wdziękach pani Konradowej, a pa- 
mięiał dobize o zasadzie, że przed młodą ko­
bietą nie należy się zachwycać nigdy pięknością 
innei choćby ta była jej siostrą, a nie tylko 
bratową.
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-  Pan nie znajduje? Gotowam pana do­
prawdy posądzić o brak gusiu.

-  Przysłowie powiada, że nie to ładne, co 
ładne, ale co się komu podoba... - odparł, wy- 
mownem, znaczącem spojrżeniem ogarniając 
czarną główkę panny.

Usta Loli drgnęły lekkim uśmieszkiem, który 
po anemicznych wargach przeleciał jak kłująca 
szpileczka.

-  Tak... Ale istnieje inne przysłowie, ze „nie 
zawsze to w myśli, co na języku...

Koszczyc zmieszał sie trochę.
- jakio, pani mnie posądzał...
-  Ależ nie... o nie. nie f osądzam... Skądże... 

Ot, tak sobie powiedziałam, bez specyalnej 
mvśli...

- Czyżby podejrzywała, że kocham sie w tam­
tej? -  błysnęła Władkowi myśl. -  Byłażby za­
zdrosną ?...

Przypuszczenie to, równie pochlebne dla jego 
męskiej próżności, jak pocieszające dla zamia­
rów matrymonialnych, sprawiło mu dużą przy­
jemność.

Mimowoli spojrzał w ustawione naprzeciw 
wielkie lustro i pogładził swoje siarannie wy­
pielęgnowane wąsy.

Kró ką chwilę panowała cisza, którą prze­
rwała Lola uwagą:

-  Pan Łuniewski zato w zupełności podziela 
mój gust. przynajmniej jeżeli chodzi o bratową.

- Hm...
-  No. może nie?
- Nie wiem. proszę pani.
-  Albo pan udaje nieświadomość...
- A eż...
-  A może pan jest zdania, że z młodą 

panną nie można mówić o tem, że się tam ko­
muś mężatka bardzo podoba...

Włudek nie w,odział, co odpowiedz eć. Nie­
spokojnie obracał się na taborecie, czując, że 
go Lola wyciąga na słówka, a me rozum.ejąc, 
jakie ma ku temu powody i cel.

- Kiedy ja doprawdy nie rozumiem pani...
Lola zaśmiała się cicho.
-  Pan mr, e uważa za bardziej naiwną, niż 

jestem. Niechże pan nie bedzie nudny, bo pan 
nie jest moją mamą ani ciocią... |a i lak wiem, 
że się pan Łuniewski w mojej ślicznej bratowej 
podkochuje.

Koszczyc pojął, ze nie wykręci się od odpo­
wiedzi, więc zdecydował się powiedzieć lo, co 
w danej chwili myślał istotnie.

-  leżeli mam być szczerym, to i mnie się 
tak zdawało, ale...

-  Ale co?... -  podchwyciła Lola żywo, z lak 
niezwyklem u niej zainteresowaniem, ze gdyby 
Władek byl bieglejscym obserwatorem, to mu­
siałby uczuć mocne niezadowolenie.

- Ale teraz przestało mi się zdawać.
- Dlaczego?
-  Widzę, żem się omylił, i to bardzo..
- Z czego pan tak wnosi ?  — indagowała 

dalej panna Zarnicka.
-  Bo lulek, me dalej jak wczoraj, wyrażał 

sie o pani Konradowej z pewną, powiedziałbym, 
niechęcią...

-  Co mówił?... Co?... — oyiała Lola, nie 
podnosząc oczu na Koszczyca.

-  Ach I On jest laki dziwak... I jego pojęcia 
o kobietach wogóle...

-  jednakowoż, cc mówił?...
-  Pani może powtórzyć bratowej i ona słu­

sznie pogniewa się
- Nie powtórzę napewno. Może pan być 

spokejny. Ale chcę wiedzieć.
W Koszczycu zwyciężyła wrodzona mu żyłka 

plotkarska. Czemuż nie ma powiedzieć, jeżeli 
Lola iest tak ciekawą.

-  jeżeli pani chce koniecznie wiedzieć, tc 
powiem, ale w największym sekrecie.!, lulek 
nazwał żonę brata pani kokietką i to bezduszną. 
Nie ma racyi, oczywiście, ale on jesl zdziwa  ̂
czaiy...

-  Oczywiście... -  powtórzyła Lola. ledna 
rzecz stąta się dla nief w iej chwili zupełnie 
jasną i niewątpliwą. Józia odtrąciła Łuniew­
skiego.

Ryło to dla Loli słabe zadośćuczynienie, |e 
w każ iym lazie pewne zadośćuczy n enie. Nie 
zmniejszyło jednak zalu i niechęci do mimo­
wolnej rywalki.

-  Zlękła się Konrada, mamy, opinii... -  my­
ślała o Józi. broniąc się przed tem. aby jej nie 
podsuwać pobudek czystszvch, szlachetniejszych.

W przedpokoju rozległ się dzwonek.
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-  Mamu wraca... -  powiedziała Lola i pod­
niosła się z kozetki

józia, lekko zapukawszy, weszła do pokoju, 
w którym pani Żarnicka, schvlona nad ( |£b ką 
szufladą komody, wyD*erata bieliznę do piania.

-  Czego?... -  zapytała króiko, nie patrząc 
na synową.

-  Przyszłam powiedzieć, że dzisiaj, wieczor­
nym pociągiem, jadę do Krakowa, dc oica.

Pani Zarnicka przestała liczyć brudne ser­
wety i i ?kwiła swoje przenikliwe oczy w Józi. 
We wzroku jej mignęło coś, jak radosne zdzi­
wienie.

-  ledziesz 36 ojca?... Nareszcie przypom­
niałaś sobie o mm. A na jak długo?

józia zawahała się chwdkę z odpowieozią.
-  Prawdopodobnie na kilka dni, może na 

tydzień -  wyrzekła jakimś trochę niepewnym 
tonem.

- Tylko?... O, nie potrzebujesz się tak bar­
dzo spieszyć z powrotem. Możesz zostać i dłużej.

Usta józi zadrgały, ale nie odpowiedziała 
ani słowa. W  milczeniu obiócila s:e i.u drzwiom. 
W  progu zetknel3 się z Lolą. Oczy panienki 
biysnjy. Józia przeszła obok szwagierki, jakby 
Jej nie widziała.

- Czego ona chciała od mamusi? -  zapy­
lała Lola, kiedy za Józią zamknęłv się drzwi.

-  Jedzie dzisiaj wieczorem do Krakowa. Po­
wiada, że do ojca.

Lo!a drgnęła nerwowo.
-  Mamusia iej pozwoliła?
-  A dlaczegózbyrn bronić miała — odpowie­

działa maika z zagadkowym uśmiechem - mech 
soDie jedzie... owszem, niech sob'e jedzie.

-  Do ojca, aibc do kogo chce -  dodała 
po chwili.

Poczekalnia i zarazem sala restauracyjna 
kolejowa, do której |urek wp-owadzi! Józie, na­
tłoczona była pasażerami, oczekującymi odjazdu 
nocnego pociągu do Krakowa.

Powietrze było cieżkie, duszne, zgęszczone, 
przesłonięte mgłą tytoniowego dymu.

Dwie zaspane kel.ieiki, w biudnawych far­
tuchach, roznosiły gorącą herbafe, wódki, lampki 
wina i skąpe „wojenne" przekąski.

Najczęściej zmierzały do środkowego, dość 
długiego stołu. Siół ten, popiamicnym obrusem 
nakryty, obsadzili miejscowi goście, gromadzący 
sie tuiaj zazwyczaj co wieczora, po zaniknięciu 
wszystkich lokali w mieście.

Prezydyalne miejsce zajmował burmistrz Ły­
kowa. zarazem właściciel największego sklepu 
korzennego, kolo niego grupowała sie „śmie* 
tarka'1 inieligencyi łykowskiej: aptekarz, sędzia, 
adwokat, prezes Kasziahński. Osobny „blok" 
tworzyło kilku niższych urzędników mag slrackich 
1 sądowych. Obie le grupy zachowywały się 
•względem siebie z pewną sztywną rezerwą, 
kióra tcpniala i rozluźniała się w miarę wycny- 
lanych „kolejek". Pośrednie niejako ogniwo sta­
nowili: okrągły i rumiany pan Adamski, znany 
wyga, pieczemarz i synek trzysta i Wtadek Kosz­
czyc, który ujmował sobie wszysikich niefra­
sobliwym humorem i miłem obe<ściem „dobrego 
chłopca".

Na uboczu nieco siedział Łuniewski, mało­
mówny, cnmurny, z błyskami ironii w swoich 
łekko przymróżonych oczach kiótkowidza.

-  Powiadam wam. moi panowie — pero-owai 
burnnshz - że w naszem mieście dzieją się 
łajdactwa1.... Poza mojemi plecami dzieją się 
łajdactwa i

Grzmotnął pięścią w stół fak silnie, że tro­
chę czerwonego grzanego wina wylało się z wy­
sokiej szklanki na oorus. Aptekarz, wytworny 
pachnacy i dbały niezmiernie o dobre maniery, 
skrzywd usta z niesmakiem i odsunął nieco 
swoje krzesło od fak energicznie gesiykulującej 
„głowy" miasia.

-  On się dlatego lylko lak gniewa, że dzieją 
się ?oza jego plecami, wiec nic z tego skcrzv- 
stać nie może... - szepnął pan Mizerski do ucha 
panu 1 .oźuchowskiemu.

- -Sza|ka jakicnś meznanych, tajemniczych 
spekulantów chce nas oglodzić. panowie 1

-  O znanych r.<z mówi sięł.. -  szepnął 
znowu pan Mizerski tym razem do pana W i­
chury.

-  Naprzykład słonina?! Panowie! Gdzie po­
działa się w Łykowie słonina?!... Aioo ocet?... 
Nigdzie octu dostać nie można 1... |aj braku,?!.. 
Łotry 1... Spekulują na naszyci? żołądkach I...

Po niektórych twarzach przemknęły dyskretne
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uśmiechy. Chodziły wieści, źe pan burmistrz, 
czyli, jak lubił sie tytułować pan prezydent, 
umiał także niezgorzej spekulować i że pewne, 
najbardziej poszukiwane iowary ulatniały sie 
nagle z jepo sklepu, jak kamfora, me wiadomo 
dokąd.

- |akaś banda, doskonale zorganizowana, 
wywuM z naszego miasta, bal z caiej okolicy, 
środki żywnościI.. Ograbiają nasi...

- Żvdzi... -  bąknął ktoś.
- Niemcy... - poddał drugi.
-  Żydzi, Niemcy. Niemcy, Żydzi... Ale fo za­

nadto oaólmkowe. nieosobowe... Te łajdaki mu­
szą przecież mieć jakieś nazwiska.

-  Mają je z pewnością - potwierdził aptekarz.
- A czy nie przyszło też panom nigdy do 

głowy zapytanie, co właściwie robi w Łykowie 
pan Potyrowski?

Pytanie fo wypowiedział Władek Koszczyc, 
z powatnejsza niż zwykle miną.

Burmistrz i jego towarzysze spojrzeli po so­
bie Kożuchowski poruszył sie n espokojnie na 
krześle i z ukosa popatrzył na Władka.

- Pan Potyrowski... - wyrzekł wahająco 
Kaszfaliński, mały, siwy, szczupły człowieczek, 
rażące przeciwieństwo do swej tęgiej, zamaszy­
stej małżonki - moja żona chwali go bardzo.

- Bo fo bardzo godny człowiek . - wtrącił 
pospiesznie Kożuchowski.

- Aha, pańska żona chwali go także. . - 
zauważył ze znaczącym uśmiechem aptekarz - 
no i prawdopodobnie córka również...

- Zdaje sie jednak, źe ja i mój koiega mo­
glibyśmy o tym panu opowiedzieć pewne cie­
kawe rzeczy ., prawda, Julku?...

Wszystkie spojrzenia SKierowały sie na Łu- 
niewskiego, ale on nie odpowiedział, jakgdyby 
zupełnie nie słyszał pytania.

Oczy nagle szeroko otwarte, natężone, wbił 
w oostać kobiecą w popielatym płaszczyku 
i ciemnozielonej czapeczce, osłoniętej czarną 
siaikową welouką.

Ko'o fej kobiety stal miody legionista, po­
dawał jej krzesło, patrzył na nią rozbtyslemi, 
s wemi oczarm i mówił coś z poufałym, przy­
jacielskim uśmiechem.

Za wzrokiem Luniewskiego poszli i inni. 
Bu-imstrz mlasnął pelnemi, czerwonerni war­
gami.

- Szykowna jakaś faceikal... Kto fo taki... 
Chyba nie tutejsza...

- ja«fo, pan prezydent nie zna? To prze­
cież młoda pani Żarnicka.

- Ahal Wiec lo ta. kióra-
-  Waśnie, ła sama...
- Uniiml.. Cukierek 1...
- Ale z pieprzykiem 1...
- Panowie, panowie... - mitygował Koszczyc.
- W dpcznie jedzie do Krakowa.
-  Ale. że ją też nikt z rodziny m°źa nie 

odprowadza...
- A cóż fo za jeden, fen legionista? Może 

jak:ś krewny?... - zapylał sędzia dobroluszme
Zabrzm al kró’ki, ale wymowny śmiech.
-  Kre»vny?... Może bras 1... Cnyba od Adama 

i Fwył... Przypalrzno sie sędzia, jak mu sie 
oczy jarzą 1...

-  Bierze od niej portmonetkę— ladą widać 
razem 1...

-  Taki smarkacz 1...
- A cóż to gtupia ona szukać sobie staregol
- Chciałbym być na jego miejscu.
-  No. myślę I- Tylko wiesz pan. panie me­

cenasie. żeby lo fak usłyszała pańska żona...
- Mąż przy wojsku 1... Pftkinel... A młoda 

źoneczka jeździ sobie z legionistami...
Władek zmarszczył niechętnie brwi. Sam 

plotkował nieraz o józi, ale teraz fe niewybre­
dne dowcipy raziły go. Bądź co bądź, jest fo 
przecież mężatka, bratowa Loli.

-  Proszę panów - wyrzekł dobitnie -  zwra­
cam uwagę, że mówicie panowie o pani Kon- 
radowej żarnickiej..

Słowa Koszczyca wywołały lekką konsler- 
nacyę.

-  Plolki zostawić babom - mruknął s?<1zia.
-  A któż to robi plotki?... Ot, mówi sie jak 

zwykle, w swojem meskiem towarzystwie - 
brom! s.e aptekarz.

- Lepiej czasem nie mówić - zauważył 
Władek.

Po nieświeże)’ bieli obrusa pociekła ciemno- 
wiśniowa siruga, To pekl kieliszek, z kiórego 
Łuniewski pił wódkę.

-  Patrzcie... - syknął lulian do Władka - 
co za obrońca uciśnionej niewinności!...

- A cóż ty. chłopie, masz iaką minę, jak­
byś sie miał wściec za pół godzinyl - rzucił 
półgłosem Koszczyc.

- Panno Stasiu 1 Wódkę 1.. - huknął Łu­
niewski na całą sale.

|urek tymczasem usadowił Józie, jak mógł 
najwygodniej, umieścił kolo niej na ziemi małą 
ręczną walizeczkę i rzekł:

-  Teraz idę kupić bilety.
- Nie^h pan kupi i dia mnie.. - podawała 

mu portmonetkę.
- Pa n zaczeka tutaj.
- Naturalnie... Tylko proszę wracać prędko, 

bo mi tak jakoś nieswojo w tym tłumie - 
uśmizchneia sie słodko.

Ogarnął ją promiennym wzrokiem.
- Uwinę sie „pieronem".
Ani jed-.o drgnienie ich młodych iwarzy nie 

uszio uwagi Luniewskiego.
|ózia spostrzegła go dopie-o wfedy, kiedy 

po odejściu Jurka, zaczęła sie rozglądać po sali.
Koszczyc ukłonił sie. lulian udawał, że nie 

widzi młodej kobiety, Władek przysunął sie 
bliżej do kolegi i trącił go lekko.

- |ułek... Żarnicka...
- Widzę .. - odburknął.
- |akio? I nie kłaniasz się?...
- Dajże mi święty spokój z babami...
Władek pokręcił głową.
No. no -  powiedział fylko. ale jednocześnie 

pomyślał:
- To on musiał od niej dosłać porządnego 

prztyka w nos.
józia, zmieszana i obrażona, wzrok utkwiła 

w brudnej, zadeptane], poplutei podłodze pocze­
kalni. Czuła, źe siedzi jak „na cenzurowanem" 
i niecierpliwie czekała powrotu |urka z biletami.

Przemknęła jej myśl, że Łuniewski zazdrosny 
jest o lurka, źe pewnie wyobraża sobie...

-  A niech sobie myśli co chce. Cc mnie to 
obchodzi. Prześladował mnie swoją miłośJą, 
a ieraz zachowuie sie jak os‘aini gbur. Dużo 
sobie robie z jego ukłonu. |urek... o Jurek to 
zupełnie co innego.

- A Konrad ?l - załopofalo jej nagle w mó­
zgu - co Konrad pow e o fej podróży ł... Może 
bedzie niezadowolony... może bedzie bardzo zły.

Zatrwożyła sie i zdumiała nad własną nie­
rozwagą. Że ież jej fo wcześniej nie przyszło 
do gtowy.

Wiec może wrócić?... To byłoby najrozsąd­
niejsze. ale tak sie nie chce... tak sie nie chce...

- Proszę pani. mam już bilety - zabrzmiał 
jej nad uchem glos ]urka.

Podniosła gfowe i spojrzała na legionistę. 
Nie. niepodobna sie coiać... |urek pomyślałby, 
żem zwfiryowała... A zresztą...

- A zresztą nie robie przecież nic złego - 
uspakajała sie. - Jadę do Krakowa, do ojca, 
a że |urek jedzie ze mną... To i cóż Dawny 
znaiomy i taki poczciwy... i taki dzieciak jeszcze.

- Kupił pan? - rzuciła mu zupełnie weso­
łym fonem.

- A jakże... - podav/al jej portmonetkę.
- Ale trzecią klasę?
- Trzecią, trzecią, fak jak pani kazała.
-  A iie bilef do Krakowa kosztuje? - za­

pytała, biorąc portmonetkę z jego reki.
Jurek bąknął w odpowiedzi niewyraźnie parę 

słów i zaczął zawzięcie majstrować coś około 
rzemienia swego plecaka. D źał z wewnętrznego 
leku, abv józia nie zechciała skontrolować za- 
waitości sakiewki i n e dowiedziała sie przed­
wcześnie. że z nrej nie ubył ani halerz.

Ale |ózia nie należała bynajmniej do osób 
praktycznych i systematycznych i po.tmonetke 
schowała do torebki, nie otwieraiąe.

- |ak dłu o jeszcze do pociągu?
- już powinien być.
-  W tei chwili do sali wszedł porfyer i grom­

kim głosem jął wykrzykiwać:
- Prósz? państwa wsiadać 1... Pociąg do 

Krakowa 1... Odjazd za minui pięć l
W  sali wszczął sie gorączkowy ruch. Pasa­

żerowie zwartą masą ruszyli ku drzwiom, tlo- 
czac sie jeden przez drugiego, nadeptuiąc sobie 
na nogi i obijając boki pakunkami.

Jurek pochwycił walizeczkę józi, ujął młodą 
kobiete pod rękę i zreczme przeprowadził ja 
na Deron przez tłum przeiezdnych.

Poczekalnia opróżniła sie. Pozostały w nie| 
łylko zmęczone, zaspane kelnerki i otyła, sa­
piąca bufetowa i pozosfaii goście, przy długim, 
środkowym stole.

Łuniewski przeprowadzał wzrokiem młodą

r

parę, a oczy pociemniały mu fak, że wydawały 
sie prawie czarne.

- No, tutaj poiedziemy spokojnie i wygodnie 
aż do samego Krakowa - mówił Jurek, umieszcza­
jąc ra siatce pakunki.

- A jeżeli ktoś wsiądzie po drodze?
- Nie wsiądzie...
- A skąd pan w ie?
- Tak sie jnż ułożyłem z konduktorem. Nikt 

nie wejdzie. Bedzie pani mogła sie przespać.,
- A to doskonale 1 Wyborny z pana cpie- 

kun - uśmiechnęła sie pogodnie józia.
W  myśli jej nie zmajaczył nawet cień ja­

kiegoś zlego  ̂podejrzenia. Czuła, źe |urkowi zu­
pełnie zaufać może i fo sprawiało jej ogromną 
przyjemność.

” o tak dobrze ufać komuś bezwzględnie, 
nie obawiać sie i czuć koło siebie troskliwą, 
a bezinteresowną opieke.

Ten mały, słabym płomykiem gazowym 
oświetlony przedziałek trzeciej Klasy, wy.lawal 
sie jci rozkosznem schronieniem, do którego 
nic może wtargnąć pani Żarnicka, a Jurek miłym 
i blizkim niby brat.

Wypowiedziała głośno swoje wrażenie.
- Bardzo tutaj dobrze i wygodnie... Wie pan 

co. panie |urku, jaka to szkoda, że pan nie jest 
moim bratem. Zawsze marzyłam o tem, żeby 
mieć brata

Złote iskry zapaliły sie w siwych źrenicach 
legionisty Długie, przeciągłe spojrzenie zatopiło 
sie w cudnych, niebieskich oczach mhdej mę­
żatki - spojrzenie bardzo serdeczne i trochę 
smutne.

jurek nie odpowiedział nic i rozpląfawszy 
sznury plecaka, jął wyciągać stamtąd jakieś 
paczuszki.

jOzia rozgościła się w przedziale, zdjęła cza­
peczkę, płaszczyk, ekawiczki, przygładziła roz­
wichrzone froche włosy i uchyliła do połowy 
szybę okna. aby odświeżyć chlodnem powie­
wem nocnem dusmą, parną atmosferę wagonu.

Pociąg mknął już z jednostajnym turkoiem 
kół. W  powietrzu, poza oknem, migały snopy 
zlofo-czc-wonych iskier.

Młoda kobieta u«iadła fuż przy oknie, głowę 
oparła na swoim, zawieszonym na haku, płasz­
czyku i rozmarzonym g'osern powiórzyła:

-  Dobrze mi... Bardzo łubie jechać pocią­
giem, a dzisiaj szczególnie.

-  Ale czy pani przyiaadkiem nie głodna? - 
zagadnął froche nieśmiało lurek, spoglądając 
na wyi?te z worka pakuneczki

Rozśmiała sie głośno, szczerze, swobodnie, 
wesoło. Dawno już fak sie nie śmiała.

- A wie pan. ze doprawdy zaczynam być 
trochę głodna 1 Ale cóz robić I Musze sie obejść 
smakom i śl.nką aż do Krakowa. Nie wzięłam 
ze sobą mc na drogę.

jurek zacisnął mocno zeby, żeby nie wy­
krzyknąć z gniewem.

- Jakto?! To oni nawet nie pamiętali o lem, 
żeoy pani dać kawałek chlebu na drogę ?ł Jak 
oni panią traktują?!

żdławil jednak w sobie oburzenie i nie wy­
powiedział głośno żadnej uwagi. Pospiesznie 
fylko począł rozwijać papiery, z pod których 
ukazały sie kawałki chleba obłożone wędliną, 
serem, jajami ugotowanemi na twardo.

Widzi pani, a mnie poczciwa Terenia tyle 
przygotowała zapasów, źe dia nas oboiga wy­
starczy, jeżeli pani bedzie fak dobra i zechce... 
Pani mi nie odmówi, prawda?

lózia trhmowołi rzuciła spoirzenie na ape­
tyczne kąski. Nie iadla fego dnia kolacyi i gtód 
zaczyn*! jei dokuczać.

- Nie, nie bede pana or?ecicż objadała. Pan 
pewnie także głodny.

-  leżeli pani jeść nie bedzie, fo ja się fego 
niefylkn nie lkne, ale wszystko za ckno wy­
rzuć e i

-  Ależ to byłoby straszne marnotrawstwo 1
- Proszę rrnie od niego powstrzymać! No, 

pani józiu. bo sie na seryo okropnie, okropnie 
pogniewam 1 - g oził energiczni2 Jurek.

- Ejżel Doprawdy? Potrafiłby pan? Na 
mnie? -  milutko, froche zalotnie zajrzała mu 
w oczy.

Twarz chłopca oblała sie nagle płomieniem 
rumieńca. Jurek odwrócił glowe od |ózi.

- Co? |uż sie pan gniewa? W  takim razie 
zabieram sie do jedzenia, bo sie boje- Ale pan 
bedaie tego żałował, bo panu bardzo mało zo­
stawię!

(Ciąg dalszy nasfapM
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le g ii iy  przed sym arsztin v  pc'e.
Bibończyce, w przeduziiń wymarszu.

La parę dni I. puik artyleryi prlskiei będzie już 
na kresach R',eczyfO ipolicej, tam, gdzie zdobyła swe 
wawrzyoy „Żelazna brygada", gdzie szlak iej bo 
haterskich walk znaczą kurhany mogił polskich.

czy S'ochodem. Dywizyon z dwn sześciopolowych 
baceryi.

Rich na Błoniach duży, słychrć rozgwar pada­
jących kom îd

Wtem okrzyk: „M ijor jedzie 1“ Po bateryach 
przelatuje komenda- „Baczności"

Od P^zer-jyśla zbliża się komendant pułku, major

„Powrót Odysa" na scenie 
teatru krakowskiego.

Tsatr krakowski, wierny swej tradycyi i czujnie 
strzegący Draw swegr pierwezt ń>t,wa do dzieł 
twórcy „W rtstL", oddał pamięci jego w dziesiątą 
rocznicę śmierci hełd po>gonny wystawieniem je-

ŁagłniiT oriod wymarszom w p-li:
Mijor Zagdrrr'. i i  u tib im  odbiera raport od porncziikt Buldr, komendanta dy»izvonn K iun Łapicki, komendant dywizy«mi narbie zdaje przed frontem report majorowi

„fo'ówek“ .

Na gorączkowych przygotowaniach płyną przeto 
dni ostati ie.

Dz'ś przegląd pułkowy. 30 listopada, pamiętny 
dzień Z za chmar porannych wzbija się słońce. 
W ita rewię.

Na Błonia nad Svaem wali się pułk. Na czele 
dywizyon haubic pod wodzą kapitana Łapickiego 
p ie r w s z ą  bateryę wiedzie por Sroczyński z fanta- 
zyą i humorem, druga sunie tuż zaraz. Nowe działa, 
uprząż i wuzy... z nuwa bowiem wszystko trzeba 
było formować.

Na odgios komendy zajeżdżają na miejsca.
Za niemi „połówki" z pogardą przez haubice 

„fufKam:" zwane. Ale „fifk i" ma;ą s *oią dimę bo 
to uż weterany „fufbaiy". nieraz ua Mosk*. Por. 
Bold je prowadzi, jak w Karpatach i nad Styrem,

W ’odzimierz Zagórski, wraz z adjntautem podpor. 
Rumin ibim i sztabem, jedzie ogląd ć swe dzido, 
z ktorego cieszyć się może. W  paru tygodniach zs 
strzępów, z resztek oźwignął pułk n̂  nrgi. Toteż 
gdy s:ę  zważy tru in oS ci rozliczne, major może być 
zadowolony i dumny, tak samo, jak i jego podko 
men 1 ni.

Mijor zaczyna od banbic. Raport komendanta, 
a potem przegiął szczegółowy Tu uwaga, tam po­
uczanie, często pochwał-; d iładu armat przed ko 
mendaDtem. a potem krótkie słowa od których pod­
komendni kraśnieją: „Dziękuję, bardzo dobrzei" To 
samo przy dywizyome „połówek".

J  ‘ izcze chwila i przegląd skończony... A  zn parę 
dni już ua posterunku... A’. O.

Zigórsbiemn.

unegb z ostatnich, dotąd nie granych dramatów; 
„Piwrotu Odysa". O dziele samem krytyka wypo­
wiedziała dawno swój sąd uzna ąc je za jejen z naj- 
celui'j z\ch utworów z cyklu t zw. dramatów an­
tycznych Wyspiarńskiego.

Wykonanie tego dzieła pestuwiło artystów wo­
bec zupełnie nowych z^deń, z których artyści łra- 
kowscy, j k knnstunje głęboki zuawca świata kia 
svcznęgo, prot Suko, wywiązali oię zwycięsko. 
Ziabźli nowe środki eksnresyi, wymagane przez 
typ trugedyi realistycznej, a styUzowanc i antyoznie 
i stworzyli na scenie dzieło, cdpuwiad ące inun- 
cyom utworu. Zisługa to przede rszystk em pana 
Sosnowskiego i jako odtwórcy Cuysa, ktOngo rola 
wypełnia sama cały dramat i jako reżys a, któ y 
potr-fił wszystkim swym akompaniatorum narzucić

• i

Zburzony prztz Włoch!w most jowy na rztes T.gliamento pod Codrolpo. (Fot. Bofa)
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wejście do Hadesu. Eeko'arya podwórza folwar­
cznego i ś viei 1 "y w d.imu OJ^ssa te  raziły też 
zwykłym „greckim1* szablonem i nie kłóciły się ze 
stylem tra^cdyi, a to w dz<sie<szych czasach musi 
wystarczać.

Dyrekcya teatru zrobiła więc wszystko, co było 
w jt; mocy, by dziesiątą rocznicę śmierci Wysp- ń 
skiego uczcić wystawieniem iegc ostâ mei trageayi 
w sposób godcy tradycyi krakowskich i wystawiła 
ją z całym pietyzmem i dostępną świctncśaą.

Z frontów bojowych.

Druga b»f*: »a hańbie na „barzncić", !■ * glony priod wynirsnom w polo* Hanb.io p’er»si»RC na. ku artyl« r , i w defilad, li

(pałac Dożów) i nietylko grał, ale rapraudę był 
owym królem ż brakiem, który w ' rzekłszy s!ę Rweg<j 
„h ,baterstwa“ , DiżV3zcdł tylko jeszcze raz zobaczyć 
dvm chaty rod7innei i ir&towić syna, ale w kon­
takcie z [ jeczywist1 ścią iległ znowu popedow' krwi 
d> krw-; stal się znowu zabójcą i wybawenia z i ą- 
dzy czynów musiał szukać w śnrtrci.

Nieodrodnym syrem takiego ojca bał Ti-lcmak 
w inter ntacyi p. Węgierki, arysty, który prze­
mieni zdobył sympf,tve krakowskiej pubi czncści 
i usorawicdliwir, je każdym występem, a jiż "aj- 
Wdziej tym rstatn m. linmor prawdziwie dys- 
snczny wnieśn na scene obaj pasterze (op. S cm- 
bor3ki i B*»idr) nn mniej jak żebrak Arnajos (pan 
Noskowski). P nu ą svlw°tkę korsap'’* ts fi skiego 
zarysował trafne d . J ir r  ński. a p Ż .t rki nadał 
L 3 t iriowi zawzictr, wielkrść jakiegoś siamćyLnegc 
Le ra. Gachowie (pp Ż r<ki Bj*żeśki| RJzawioz, 
P  chaKli, Tąji wski. K-ań-t) poubierani według 
luK>ń kiej wazy z B-;tish Muzeum, wnieśli w po­
nura. parną st no f rę tragedyi d iżo życia, mło­
dzi ń;zego junactwa i zu b%fjł-śc£ a pp. ł doa- 
rzewska (Peuelopa) i Eimióska (Vfelant,r) wykoi y- 
Wjłv z wdz:ękiem drobne ro'e newń-śrte

O -nhna wzm:anka należy si1; kostyrmom M lanto 
i jei dwóch towarzvsz< k. Skopiowano ie wieinie 
z ar h -tcznej wazy acWkiej, zwanej wazą Fra ęiis.
D.» archaicznego s y'u fi<ur tej wazy d ^tosuwał 
p. Pronaszko i inne kostyjnu. tak cyób realnych, 
jak f uitast,,rznvrh (Kilipsc F  rp-a S ; ren;i) W ia­
domo, że Wyrp ń̂st- aruzie n ó?ł, ś iągął na s.erę 
kooie dzieł szt iki. Dlatesro wdno twer łzić. żi usi­
łowania pp. S >snowsk:ego i Pronaszki, skierowane 
do takiegoż kooiowama masek, fryzur, kostyuroów 
i gestów z archaicznej sztuki grtekiej, znalazłyby 
ne.łną aprobatę poety. To też szkice i Ltografie

sz*ułr przez samego Wyspiańskiego. Tc samo można jenry. O ile wiadrmo, nasza wleste straty są małe, 
powiedzieć o d koracvi epilogu, opartej o motywy dz ek d skonałemu wspó działaniu artyhrji1* 
słfłwnego obrazu eskw.l ńskiego, przedstawiającego • R;wnież na froncie zachodnim w diuu b b. m.

nP iłH i Ośwm* si nlo ictii*  krakowskiego Detoracya dwóch piernszych odsłon

Gly na froncie wschód lim zo< t do już zawarte 
dziesięciodniowe zawft Sienie broni, na zachodzie 
i na froncie vłiskim z tem większą zaciętością to­
czą się dalsze walki. W  dniu zawarciu 2 wies:eoia 
broni z Rrsyą, rozpoczęte nową efenzywę przeciw 
Włochom, o której komunikat naczelnej komendy 
armii z dnia € b. ni donosi

„Po prawie esterorygodmowyeh trudnych wal 
Karh w góraih, podczas któ ych w listopadzie 
wzięto nieprzyjacielowi prse zło 11 000 ieńców 
i znaczną idjjycz wojska grupy bar. Cjunaa. po­
mimo ciężkiej górskiej zimy. w n^wiły < f nzywę 
na płaskowyżu S edmh Gmin P j  gru tiwnun 
przygotowaniu, dywizye X I tej armii przis ąmły 
dnia 4. grudnia do ataku na potężny masyw Ma­
li tta. M mo zaciętej (b ony zdobiły warownie 
Moi ta Baddecche, Monte Pondcrecar, Monte M.ela, 
a także i MoDte Meletta Dz ś orztd południem wy­
darto nieprzyiacielo^i M mte Z uno Walka toczy 
sie dalej. Wczoraj i dziś wzięto do niewoli przeszło 
9 000 jiń ów, wtem dwóch brygadyerów Zdobyto 
przeszło 40 dział i mnóstwo kar b̂ nów maszyno­
wych, m o tuczy min, granatów i inny materyał wo

C frontów bojnwyeh: Wojska n'emi«ckie na rynka w Vittorio Fot. Bata

czy zasp?gestyonować ów jedaol tv styl gry. Sta postaci i grup z przeditaw enia „Powrotu Odysa1*
nął orżed nami „boski cierpiennik1* w masce, wio mo ą zająć m ej ce w albumie podobnych szkiców
rowaaej na sławnym posągu Olysa w Wenecyi kostjUmowjih, skomponowanych do dawniejszych



OJ . ng soMle twiiru krabowg*Uoo
Ree"f * trz*o's< e3r:onv Z»*ot‘ i<*]* pr<bnj» *nłm 0?vi.oweeo Pp Sosnowski iOdv«). Sc*ua z czwartei odrło»y Svr»nv tuszące ndyg* ,Po. Drzi , acka, Zabór: '*
Noaio^aki, P-C 'Ir- . Tar-o^ski, Mesłcfti*- Ż»jaki (z tukiem) i ^ggierko Teltma:). i Łuazcztrewicad»na w głqui Odys p Sosnowski),

i posunęły się naprzód aż poza dio<ę, prowadzącą 
od Bdp' dme do Cambiyi. Pod działaniem naszych 
ostatnich powodzić w at?ku i pod nieustannym na­
ciskam nasz\m od yóAocy i wschodu nieprzyjaciel 
między M>eiv«s a Marcoir.g oprózaii swe nsjbar- 
dz ej wysunięto stanowiska i cnnął -ię na wzgórza 
na póm ci wschód od Fuscuieres. Napierając ostro 
z» niej r yjaculam wzięl źmy wsi Grainccurt, An- 
neix Clantahg. Noyelles i wzgórza pokryte łastm 
na pótnoc rd Marcoirg. Na szerokości 10 kilo­
metrów posunęl śmy nasze linie na głębokość 4 ki-

znalazł się dalekó, są śladami, kłóre m długie czasy 
na ziimi francuskiej pozostawili Anglicy po swej 
walce o przeł m prd Cambrai, którą to walkę roz 
poczęli z tak wielkicmi nadziejami, a która się zakrć 
C’/yta ciężką klęską. Stn ty, jakie nieprzy ariel .po­
niósł w ostatniih di arh, szczególnie w Ir sie Bcurlon, 
są nadzwyczajn.e wysokie Liczba jrórów, przy­
wiedzie nych z walk pod Gambrai podwyższyła się 
na przeszło 9 0C0, zdobycz w działach na 148. 
w karahincch maszynowych na 716.

Tak więc, gdy na wschodzie trwa już zawie-

kampanii, najzawziętszą stała się walka o wybrzeże 
fl.ndryjskie, doskonale ntort) fi*owpne i mogące kie­
dyś służyć za podstawę do wymarzonej wyprawy 
na Angl ę.

Oorcny r emiecki front na ten wybrzeżu wy 
nosi około 40 km., zaczyna S’ę od granicy holen­
derskiej, a k órzy się p- d Westende na północ od, 
Niruport. Olbrzymie działa, najcięższego kalibru 
usadowiry się na tym brzegu morskim, w zakrywkaih 
z żelazobetonu tak silnego, że nawet najcelniejsze 
strzały z 38 cm. dział, umieszczonych na angielskich

An:l cy ponieśli drtkliwą porażkę, o której urzę­
dowy 1 jmunlkat niemiecki z dnia 7. b. m. donosi: 

Na południe i na połudaiowy zachćd od Mnuyres 
woj3ka nasza zdobyły szturmem rowy angielskie

       *

lonretrów. Nieprzyjaciel cofając się, o ile mu czas szeme brom i toczą R’ę już układy pokojowe, na
_ł to starczył, zniszczy! miejscowości ogniem i roz- zacbodmm froncie rozg rżały rowe waiki, nie w; ó-
sadzeaiami. Gruzy t\th wsi i bezcelowe zaiszrzenie żące bynajmniej rychłego końca tych krwawych za
w mieście Ombrai, cd którego nieprzyjaciel znów pasów. W  tym ostatnim, rozstrzygającym okresie

Szczątki ntstrzdoacto loropUau wtozkicge i Isortó* óaluwyak: Wio ;̂ a bomba powietrzna (Woj kmat, prro.)
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I  ImlÓK bojtwytk: Pobo.óniak) na brurra mc&I Tagliameato pod Codroipo tFot B^fa)

Erika Morini.
E ika  Marni, której gra skrzypcowa wzbudńła 

w Wiednu i Bidapeszcie ogól"y podtiw. wyttąpL 
w Krakowie w niedzielę dnia 16 grudnia bieżącego 
roku. pozyskana na jeden koncert przez „Krakcw 
skie B u  o Koncertowe" Z/odne relacye caiei prasy 
r°łne entuzjazmu, stwierdzają że w osjo e 2 1 tmej 
E  iki Mor n zrawia się niebywały ol czaso* Paga- 
mulego i Suaatego fenomen. Waryacye Pagani­
niego są też jej pouisową kompozyc»ą. Technika 
jej iest iak zagadkowa, dojrzałość iiterpretayi tok 
głęboka, że E .k a  Mirini po pierwszym występie 
zes uroczuym we Wieaniu stała się sensacyą w ko­
łach świuca muzycznego.

Po jednym z iej koncertów tegoroczrych we 
Wiedniu, znakomity skrzypek Habernia" pod silnem 
wrażeniem jej gry pisał: „Mtcuziutka Erka Monui 
jest cudownem dzieckiem nie w tem pospolitem, 
zbanalizowanem znaczeniu tego słowa, leiz w jego

monitorach, nie zniszczą tyrh siedlisk. W  podoony 
snosób są umocnione schroniska dla za'óg armatnich.
0 brzymie rury armat dadzą się łatwo obracać na 
wszystkie strony. Pizy najwyższej elewaryi pocisk 
z łatwością dosięga wysokości dwa razy tak wielkiei, 
jak góry H.m&laią; można sobie tedy wyobrazić, 
jaką siłę przebijającą te pociski mogą rozwinąć, tra- 
fiiiąc w angielski dreadnougł.t Te wielkie baterye 
oczywi&de mogą strzel ć me tylko ra morze, alo 
dzięki swej obracalności, także w prawo, gdyby 
Anglicy zaatakcwal' cd strony Bolandy’. w lewo
1 w tył, gdyby pióbowali tim ędy s ę zbliżyć Wsz^k 
wiadomo, że działa te potrifi:y szerzyć popłoch na-

- -V- v>-w

wet aż w Dnnkierce. N’c toż dla Niemców nie by 
łoby bardziej pożądanem. jak próba Anglików wy­
lądowania na wybrzeżu fl ndryjskiem. Angl cy isto­
tnie swego czasu wykonywali u siebie nawet ćwi- Erika larle:
czenia próbne do taki1 go ładowania, ale ostatecznie
skoczyło sę tylko na próbach. pierwotnem znaczenia, gdyz to wywiera wrtżeoie

Tak w ęc na tym pasie d J kilometrowym skupiają istnego cudu. r >ż3li dziewcząiko opanowuje dzieło,
się najpi. kmo sze n<dz'eje militaryzmu niemieckiego, jak MjzartowsK koncert A Dar nietylko technicznie,
to t«ż nic dz.wnego, że z chwdą, gdy /snosi się jgiecz wprost stylowo i to z taką doskonałością, że 
na pokój powszechna, niemieckim anekoyonistomITzapomiiia się przytem o jej Lnoiiocianym wieku, 
żal się roh: niż nie tyle samej 6 Jg .i, ile jej wy- Posiada ona wszystkie włs ciwości najsławniejszych
brzeża morskiego. r dzieci cudownych które dotychczas sli szałem, ale

' ' przewyższa je jednak pod względem poczucia stylu".

frontów bnjłwyeh: Wtorzki, zajęte sortowaniem oćrieły i uzbrojenia. pozoa.caioiego przez u'i<>baja?ą
—mi« włoską. (Fot Bat .1
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Piotr Zaccone

Tragiczna noc
Tłumaczyła z francuskiego: Marya Segeny.

3
-  Ahl Nauka 1 Praca 1 -  szeptał z goryczą - 

1 cóż mi z fego? Ileż godzin ciężkich przetrą- 
wrlem nad nią, badając, ucząc sie, szukając 
i stoję nad tem samem, co przed laiami. Umysł 
mój wysechł w tych trudaih niewdzięczne ch 
i bardziej może nieświadomy jestem głębokich 
zagadnień życia, niż pierwszy iepszy głupiec, 
zajęty fylko troską zdobywania łatwych rozkoszy.

Po chwili jednak gorączkowe podniecenie, 
które oderwało go od pracy, gasnąć zaczęło, 
smutek osiadł na zmęczonej twarzy, ciężkim 
krokiem powrócił do stolika i ująwszy w dłonie 
rozpalone czclo, zamyśl1! się gięboko.

Bo i jakież było życie jegc dotąd? juz od 
pierwszej chwili istnienia, ciężar nieokreślonego 
smutku i przygnęDienia zniszczył w nim bujne 
porywy młodości i wiary, uczynił z niego czło­
wieka przedwcześnie dojrzałego, przykuwając 
dc tych starych ksiąg, w których widział 
jedyny cel przyszłości swojej i w których za' 
skleoił się, zapominając o świecie całymi Czyż 
przez nie fylko mógł poznać życie i zrozumieć 
jego głębie? Martwe słowo miało być silniejsze 
niż c/yny i energia ludzka? Czuł, jak z każdym 
rokiem, strawione m w tej pracy, wzmagał się 
ból w nim ukryty, zabijający wszelkie odruchy 
zewnę'rzne życia, wywołując jakiś niepekój nie­
określony i przekonanie, że przecież poza temi 
sta^emi księgami i wspomnieniami przesz'ości, 
kióremi się ctoczył, jest jeszcze coś bardziej 
może wartościowego - bo żvcie samo, fo życie, 
którego tajemnicę znaleźć chciał w zagadnieniach 
śmierci. On, człowiek, cząstka lej przeolbrzymiej, 
potężnej uaiury - w stęchliźnie i prochu szukał 
odpowiedzi na dręczące go pytania ł Nieł On 
z fem wszystkim pożeg ićjć się nusi. nie w tył, 
lecz nap zód mu iść petrzeba! Czuje od pe­
wnego czasu coraz silniejsze i natarczywśze 
wołanie życia, kióre się suchemi, rnartwemi 
słowami uśpić nie dało i teraz żywiołową ialą 
przepływa p.zez jego ciało, tamując oddech 
w piersiach, przyspieszając bicie serca, tak po­
wolne dotąd ł

Miody człowiek opuścił dłonie na stół, pod­
niósł głowę i spojrzał przed siebie. Z twarzy 
jego znikł smutek i gorycz piętnuiąca ją przed 
chwilą. W ciemnych oczach gorzał zmartwych­
wstały blask nadziei i pragnienia życia.

-  Taki -  szepnął, oddychaiąc głęboko - 
Dosyć tej wegetacyi, tej szarzyzny, która tłu­
miła we mnie sile, zapijając powoli i ja do te| 
pory nie żyłem jeszczel Pragnę powietrza, 
przestrzeni, słońca! Pragnę czynu 1 Pragnę świa­
domości mojego istnienia!

Był tak zaięiy swojemi myślami, że nie sły­
szał, iż już dwukrotnie ktoś pukał do drzwi 
dosyć niecierpliwie.

Pukame pewtórz/ło się raz jeszcze, tym ra­
zem fak silne i energiczne, że w końcu zwróciło 
jego uwc.gę.

Któż mógł przychodzić w tej dziwnej, prze­
łomowej dla niego cnwili. Mimowoli przypO' 
mniała mu się scera z Fausial Czy nie było 
fu pewnych analogii? Ten sam nastrój ducnowy, 
godzina (a samal

-  lesfem podniecony i wyobraźnia moja gâ  
lopuje w najlepsze. -  pomyślał, uśmiechając się.

-  Proszę wejśćł -  zawołał, nie mogąc się 
oprzeć pewnemu wzruszeniu, które go nagle 
opanowało.

Do pokoju wszedł mężczyzna. Młody czło­
wiek nie widział go nigdy, spojrzał więc na 
nowoprzybyłego z rieukrywaną ciekawością, 
tembardziej, źe wygląd jego imał w Svbie coś 
niezwykłego. Włosy jasno rudawe dziwnie od­
bijały od zielonawych oczów, błyszczących me­
talicznym blaskiem. Nos |eyo prosty, zakrzywiony 
cokolwiek u końca, dotykał wąsów, krótko przy­
strzyżonych. Na wąskich i Cienkich ustach błą­
kał się ironiczny uśmiech, nadający całej twa­
rzy cechę zgryźliwości i drwiącej meutności. 
Twarz bladą nie ożywiał blask życia, które, 
zda się, skoncentrowało się całe w gtębokim 
wyrazie oczów i dziwnym uśmiechu tych ust 
wąskich.

Z postawy czynił wrażenie człowieka musku­

larnego i silnego, wytrwałego na zmęczenie fi­
zyczne.

Wiek jego nie dał się dokładnie okreśhć. 
Mógt mieć lat czterdzieści, albo i' więcej.

Podczas, kiedy młody człowiek z uwagą 
obserwował przybysza, tenże swobodnym kio- 
kiem podszedł do niego, mówiąc głosem, wyra­
żającym silne zadowolenie:

-  Witam doktora Fiankał
-  PanieI -  szepnął miody człowiek zmie­

szany.
Ale nowoprzybyły nie dał mu dokończyć. 

Uścisnął silme jego rękę i zapytał:
-  Czy nie przeszkadzam panu? Pan studyo* 

wał, zdaje mi się.
-  jesiem już zmęczony.
-  Ohl Tak! Zzpewneł Piszą książki i każą 

nam nieomylnie wierzyć w to wszystko, co 
w nich wydrukowane. Ale przypuszczam, że 
jesf pan dostatecznie uświadomiony, aby nie 
mieć iluzyi w tym kierunku.

Doktór Frank zdziwiony był szczeremi sło­
wami nieznanego gościa, którego fon pewny 
siebie podiażrnł go cokolwiek.

-  Wybaczy pan -  rzekł zimno - ale chciał­
bym poznać..

-  Nazwisko moje? - przerwał nieznajomy.
- Oczywiście.
-  Nazwisko moje nie objaśni pana. -  wy- 

rzeid niedbale -  jesf na świecie psreset głupców, 
którzy nazywają się tak. jak ja.

-  Bardzo dobrze, mój panieł Ale właściwie, 
któż pan jesteś?

-  Ohl To jesTcze trudniejsze do objaśnie­
nia. Od lat blisko dwudziestu za taję sobie sam 
fo pylarre, me mogąc znaleźć wlaśc.wej odpo­
wiedzi. Pozatem nie przyszedłem tutaj mówić 
o sobie i jeżeli pan pozwoli, porozmawiamy 
trochę.

Mówiąc to i nie czekając r.a przyzwolenie 
młodego człowieka, mezmiomy przysunął sobie 
jedyne krzesło, mogące w tym pokoju służyć 
do użytku i wygodnie usiadł na mem.

Frank patrzał na mego z wzrastaiącem zdzi­
wieniem, nie umiejąc sobie wytłumaczyć tego 
dziwnego zachowania.

-  A więc — rzekł nieznajomy, obrzucając 
go bystrem spojrzeniem - przybyłem tutaj z da­
leka i we kryję wcale, źe pan jesteś głównym 
powodem mojej podióży.

-  Ja ?
-  Tak, pan.
-  Ale jakiż cci mieć pan w tem może?
- Dowie się pan o tem później.
-  Dlaczego nie zaraz? -  zapytał niecierpli­

wie mlcdy człowiek, brwi marszcząc.
-  Bo tymczasem mamy co innego do czy­

nienia.
-  Więc pan mnie zna i skąd, jeżeli wolno 

wiedzieć? - badał dalei Frank upalcie.
-  Zaraz pana o tem przekonam.
-  Słucham.
Nieznajomy uśmiechnął się i prawie łagodny 

wyraz zabłysnął w jego oczacK
- Pan s'ę urod/ił w Ameryce, nieprawdaż? - 

zapytał po krótkiej chwili milczenia.
-  Rzeczywiście. -  oaparł doktór.
-  Ma pan lat dwadzieścia pięć?
-  'Mniej więcej.
-  Pozatem jest pśn pracowity, żądny życia, 

szukający w uporczywej nauce tych środków, 
których przypadek odmówił panu, czy nie tak?

- pan sie nie myli.
-  Otrzymuje pan corocznie -  mówił dalej 

nieznajomy poważnym głosem pewną kwotę 
umoźliwaiącą panu życie i prowadzenie dalszych 
studyów?

F rank drgnął ze wzruszenia.
-  Pan wie o tem? -  zawołał ze zdumie­

niem.
-  Oh 1 Wiem jeszcze wiele innych rzeczy.- 

podjął nieznajomy -  ja pana znam nie od dzi­
siaj, znam pana od bardzo dawna już, cho.iaż 
lo było taiemnicą dla pana.

-  Ale jakże fo być możeł
-  Niech pan będzie spokojny, nie szpiego­

wałem pana. -  zaś niał się nieznajomy, widząc 
oburzenie bijące z oczów młodego doktora — 
Sa ludzie, którzy się tem trudnią specyalnie, 
ale pomimo to posiadam o panu jaknąjobszer- 
niejsze i dokładne obiaśmei 3. Wiem, że podró­
żował pan dużo, zwiedził pan wiele ciekawych 
miejscowości w Europie i poz.a jej granicami. 
Widziano pana w Kalkucie, w Vdlpareso, w Lon­
dynie. w końcu przybył pan osiedlić się w Pa­
ryżu.

-  Zadziwia mnie jednakże dokładność wia­
domości powziętych o nin.e. -  zauważył nie­
chętnie doktór Frank.

-  Ohł Bo i ja także bardzo duzo podróżo­
wałem. -  rzekł spiesznie nieznajomy.

- A więc śledził mnie pan? -  zawołał 
miody człowiek gwałtownie.

-  Powiedziałem już panu. że pozostawiam 
te czynność innym ludziom, ja również sludyo- 
wałem.

-  Co' takiego?
-  Ludzi... ich obyczaje... ich socyalne urzą­

dzenia. Ale mialen jeszcze cd inny, lecz o mm 
tyiKO pan i ja wiedzieć będziemy.

Przy tych s‘owach cień iakiś przeszedł po 
czole nieznajomego. Powstał nagle i stając przed 
doktorem, wymówił energicznym, przekonywu­
jącym głosem:

- Czy wie pan dbczego tu przyszedłem? 
Bo chce się stać dla pana użytecznym.

-  Mnie? - rzucił młody człowiek, patrząc 
z zainieresowaniem na gościa.

-  To się stać może lafwol
-  Kimże wiec pan jesteś? -  powtórzył nie- 

sprkojnie aokiór Frank.
-  Jestem niczem, ale mogę wiele. Tak, jak 

pan, prowadzę koczownicze żvcie, zajmuję się 
studyowaniem ciekawych rzeczy z tą różnicą 
tylko, że jestem starszy od pana o lat dwa­
dzieścia pięć. W  tym wieku może człov/iek już 
dowolnie korzystać z nabytych w ciągu życia 
wiadomości.

-  Więc czego pan żąda odemnie?
-  Nie żądam niczego, chcę być panu po­

mocnym.
- Ale w czem?
-  Niech się pan nad tem dobrze zasta­

nowi -  wymówił z naciskiem niezna.omy.
-  Kiedy ja nie pragnę niczego. -  szepnął 

młody człowiek, spuszczając głowę.
N eznajomy paTzał na niego z drwiącym 

uśmiechem na wąskich ustach.
-  Przepraszam pana -  rzekł ironicznie - 

ale zapomniałem powiedzieć jeszcze o jednej 
rzeczy.

-  Co takiego?
- Zaimowatem się dłuższy czas odgadywa­

niem cudzych myśli i poniekąd posiadając wzrok 
podwójny...

Doktór Frank wybuchnął szczerym śmiechem.
-  Powinien pan był rzeczywiście uprzedzić 

mnie o tem. -  rzekł drwiąco.
-  Dlaczego?
-  Bobym wieoział, że od godziny mam do 

czyn.enie ze szarlatanem.
-  To słowo jest za surowe, kochany panie.
-  Dlaczego więc mówi pan o podwójnym 

wzroku?
-  N e wierzv pan w  to?
-  Do czego panu to Dosłużyć mogło?
-  Choćby do odgadnięcia tego, co pan usi­

łuje ukryć przedemną.
Doktór Frank spoważniał nagle.
- Cóż więc takiego ukrywam przed pa­

nem? - zapyia! nerwowo.
-  Imię kobiety, którą pan kocha.
-  Kobiety?
-  Taki Jesf ona córką bankiera deCompans.
-  Sylvial -  wykrzyknął młody człowiek, ble­

dnąc.
-  Sylvia -  powtórzył zimno nieznajomy.
Coraz silniejsze zmuszanie ogarniało doktora.

Nie wiedział jak oObie wyilumaczyć te nagle, nie­
spodziewane odwiedziny szczególnego gościa, 
cni jego przenikliwości, kiórej takie daeeal do­
wody. Starał sobie przypomnieć, czy kiedy zwal­
czony uczuciem które ukrywać musiał nie zdra­
dził się jakiem niebacznem sloweni lub spojrze­
niem podchwyconem przez kogoś bez jego wie­
dzy.

-  Ny i cóż? Czy dobrze oogadlem? -  prze­
rwał milczenie nieznajomy, uśmiechaiac się.

-  Nie wierzę w odgadywania! -  odparł mło­
dy człowiek niechętnie.

-  A jednak nie Domyliiem się.
-  A gdyby nawet tak byłot -  zawołał do­

ktor, tracąc panowanie nad sobą.
-  Nie widziałbym w tem nic złegol - koń­

czył spokomym głosem tajemniczy gość - Ma 
pan słuszność. Kiedy s>ę kocha, pragnie się wza­
jemności. Ale niech pan pozwoli sobie powie­
dzieć, ze złą do tego obiera pan drogę, ukry­
wając sie tu, w tej mansardzie, gdzie napewr.o 
sławny bankier de Compans nie przyjdzie szu­
kać pana.

Doktor ^ank uśmiechnął się z goryczą. Che
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daż nie wierzył w szczerość swojego gościa, 
ed także zanadto si? już zaawansował, aoy co­

fać si? teraz. Zresztą pomimo nieufności, która 
go nie opuszczała ani na chwile, rozmowa ta, 
w której zostało wymówione imię młodej dziew­
czyny, którą kochał nad życie -  pociągała go 
dziwnie.

-  A czy pan sądził, że pomyślałem kiedy­
kolwiek, iż bankier de Compans przybędzie tu 
po mnie? -  zapytał głosem, w którym przebi­
jała sie duma.

-  Dlaczego nie?
- To mirzenie dla mnie nieziszczalneł
-  Czy chce pan, abym z niego uczynił rze­

czywistość?
-  Pani W  jaki sposób?
-  Zobaczy pan. Czy panu naprawdę na tem 

zalezy?
-  Chyba pan żartuje.
-  Nie, nie żartuje wcalel - rzekł nieznajomy 

poważnie, kładąc rękę na ramieniu młodego czło­
wieka -  lesteśmy obydwaj dojrzali ludzie i mó­
wimy rozsądnie. Powiadam wiec panu, że jutro 
bankier Compans przyjdzie sam tutaj zawezwać 
doktora Franka.

-  Ależ to niemożliwel
- Przekonasz sie pan o tem.
-  Pewność pana oddziaływa na mnie po­

mimo mnie. Wiec jest lo możliwe?
-  Sianie sie lo jutro, ale pod jednym wa­

runkiem.
-  Niech pan mówi.
-  leżeli spotka mnie pan przypadkiem w sa­

lonach bankiera, uda pan, że widzi mnie poraź 
pierwszy.

-  Dlaczego?
- To jest już moja tajemnica.
-  Niech i tak będzie.
-  A wiec rzecz ułożona. Musze już odejść 

i pożegnać pana.
-  Kiedy pana zobaczę?
- jutro.
-  Niech pan pamięta o dauem przyrzeczeniu.
Nieznajomy uśmiechnął sie.
-  Powtarzam panu, że jutro baron de Com­

pans będzie tutaj 1 -  wyrzekł przekonywująco.
Poczem ukłonił sie i wyszedł.
Frank pozostał sam, dziwnie oszołomiony 

i zmieszany. Nie mógł sobie dokładnie zdać 
sprawy z tego. co sie stało. Chv liami miał wra­
żenie, że uległ jakiemuś podnieceniu wyobraźni, 
że to sen, z którego wkrótce obuJzić sie mu 
przyidzie. Całą noc spędził bezsennie, w stanie 
gorączkowego zdenerwowania i oczekiwania.

Pomimo iż zapewnienie la.emniczego niezna­
jomego wydawało mu sie wprost niepodebień- 
siwem, jakaś szalona nadzieja, to znowu zwąt­
pienie wstrząsnęło całą jego istotą, przyspiesza­
jąc bicie serca.

W  cóż wierzyć mógi? Na jakiem przypuszcze­
niu oprzeć sie? Kto był te1 człowiek, którego 
widział po raz pierwszy i skąd to zainteresowa­
nie sie nim?

Czyż mógł marzyć o miłości córki bogatego 
bankiera, kiórą ootąd widywał tylko z daleka 
przeieżdżającą powozem i z którą nie zam.emł 
jeszcze ani jednego słowa.

Nadzieje, którym pozwolił sie na chwile 
unieść, wydawały sie mu teraz zuchwałem sza­
leństwem.

Noc cała spędził na podobnych rozmyśla­
niach, a kiedy nadszeił ranek, gorączkowe pod­
niecenie wzmogło sie jeszcze. Droczące uczucie 
oczekiwania przyłączyło sie jeszcze do jego nie­
pokoju. Godziny wlokły s.e w nieskończoność, 
dług e i monotonne i zdawało mu sie, że ten 
upragniony wieczór nie nadejdzie nigdy

N ip mogąc usiedzieć w swoich pokoikach, 
kilkakrotnie wychodził, przebiegając bez celu 
ulice miasta, powracając z zapytaniem, czy sie 
kto nie pytał o niego.

Nareszcie nadeszła godzina szósta.
Jeszcze miał przed sobą całą podzine ocze­

kiwania.
Całe życic jego przesunęło sie teraz przeć 

jego oczami, Przesziość pełna walk, ci?żkę!' 
i nędzy i przyszłość widziana poprzrz rojema 
i pragnienia młodości.

Na piersheh czu’ ciężar nieznośny, utrudnia­
jący oddech, w głowie szum, pozbawiający go 
chwilami przytomności umysłu.

Nareszcie na najbliższej wieży kościelnej 
wybiła powoli siódma godzina.

Doktór Frank przybity, zgnębiony siedział 
bezwładny na stołku, wpatrzony w drzwi swo­
jego pokoju.

Nagłe powstał gwałtownie i począł nadsłu­
chiwać.

Donośne uderzenia 'zegara, w które wsłu­
chiwał sie tyle razy z obojętnością, wprawiały 
go obecnie w przykry nastrój n eokreślonego 
leku.

W  tej chwili powóz z głuchym łoskotem prze­
jechał ulica i zatrzymał sie przed domem.

Doktór Frank nie śm ał wyirzeć oknem, lę­
kając ste rozczarowaira. Zapomniał już o ta­
jemniczym nieznajomym, do którego czuł pewną 
nieufność, a pamiętał tylko o jego obiemicach 
i posłać Sylvii de Compans stanęła żywa przed 
jego oczami. Czy nie śnił jednak? Czy na­
prawdę powóz zatrzymał sie p zed domem, 
w którym mieszkał i osoba w nim przybywa­
jąca miała za chwile stać sie jego gościem?

Wkrótce szybkie kroki rozległy sie na scho­
dach, poczem zapukano do drzwi gwałtownie.

Frank z trudem powstrzymał okrzyk wyry­
wający mu sie z piersi.

Pukanie powtórzyło sie.
-  Proszę wejść! -  zawołał drżącym gł0 ’ 

sem wpatrzony w drzwi rozszerzonemu źreni­
cami.

Na progu stanął mężczyzna. Postawę miał 
wymosłą, budzącą poszanowanie W  prawej 
r?ce trzymał kapelusz i chusiką wyciągniętą 
z kieszeni obcierał czoio zroszone polem. Twarz 
jego byta okrągła i pełna zdrowia, pomimo nie­
pokoju, jaki sie na nie) teraz malował. WiOsy 
•mał już przyprószone gdzieniegdzie siwizną. 
Ubrany byt z wyszukaną wytwomością, a na 
białej, pikowe; kamizelce jaśniał gruby złoty 
łańcuch obwieszony brelokami. 0>:zy ciemne 
ochraniał cwikier również w złotej oprawie,

-  Pan doktór Frank? — zapytał nowoprzy­
były żywo.

-  To ia nim jestem. — odparł młoay czło­
wiek nienaturalnym, zgaszonym głosem.

- Jestem hrabia de Compans.
- Achl - szepną! doktór Frank, opierając 

si? r?ką o róg stolika, bo czuł. że siły zaczy­
nają go opuszczać.

Bankier wszedł szybko do pokoju, nie zda­
jąc si? zwracać uwagi na jego skromny i ubogi 
wygląd.

-  Moja córka umiera. -  wymówił ciężkim, 
przerywanym głosem - Przywołałem do niej 
najsławnieiszvch lekarzy i żaden z nich nie 
umiał określić powodu tej strasznej, gwałtownej 
choroby, która na nią spadla.

-  Czy być może? — wyszeptał młody czło­
wiek blednąc nagle.

-  W  chwili, kiedy straciłem ostatnią na­
dziej?. przyszedł do mnie człowiek pewien - 
ciągnął dalej bankier -  i powiedział mi: „Tylko 
doktór Frank uratować może dziecko pana, 
udaj si? do niego bezzwłocznie". Wid/' pan, że 
uie straciłem ani minuty i przybyłem do panal 
Czy chce pan ratować moją cóik??

Frank nie zdolny był odpowiedzieć. To, czego 
si? dowiadywał, graniczyło z nadualuralnością 
i zapytywał si? z l?kiem, jaką mocą ukrytą roz­
porządzał człowiek, który przyszedł wczoraj 
i kilkoma słowami zburzył cały jego spokój.

-  Niech pan idzie ze mną - trzeba si? spie­
szyć. -  biagał bankier zmieszany, nie rozumie­
jąc milczenia młodego człowieka.

Frank zatrzymał go ruchem ręki.
-  lesfern fak zaskoczony tem wydarzeniem- 

przyzna! drżącym głosem - że...
-  Chodźmył Chodźmyl -  nalegał baron de 

Compans, chwytając go za r?k?.
-  Ależ, kimże ja jestem, abym budził w panu 

takie zaufanie? -  bronił si? jeszcze młody czło­
wiek.

-  Achl Cóż mi na fem zależy! Tu chodzi, 
powtarzam panu, o życ*e mojego jedynego 
dziecka! Najmniejsze opóźnienie zgubić ją może 
bezpowrotnie. Niech si? pan nie waha, przez 
litość.

Frank nie opierał si? już. Los jego rozgry­
wał si? w fej chwili, nieznana r?ka skierowała 
go na drog?, którą nćidal postępować musiał.

Podniósł glowe i śmiało spojrzał na baiona 
de Compans. Wiara i ufność wstąpiły w niego, 
miał wrażenie że jakaś siła pot?żna pcha go 
naprzód i gotów był dać si? jej kierować bez 
oporu.

Złote drzwi marzeń otwierały sie przed nim, 
tych .marzeń, które niepokoiły gc bezustannie 
w latach ciężkiej pracy i zwątpienia.

Uczynił ruch r?kąf oznajmiający, że jest go­
tów pospieszyć, dokąd chce go zawieźć baron.

Powoź, zaprzęgnięty w dwa przepyszne konie, 
oczekiwał na ulicy przed domem.

Bankier i młody doklór wskoczyli do niego 
i ko lie uniosły ich w stron? przedmieścia Saihf- 
Honorć.

W  pierwszej chwili bankier milczał, przejęty 
niepokojącemi myślami.

Frank zaś. chociaż jeszcze trwał poa wra­
żeniem silnego wzruszenia, pragnął być obja­
śniony co do szczegółów choroby młodej dzvw- 
czyny i odezwał si? pierwszy, przerywając mil­
czenie.

-  Czy długo już panna de Compans jest 
chorą? - zapytał zwracając si? do towarzysza.

- Choroba jej przyszła nagle. - odparł tan- 
kier, budząc s.? z zamyślenia -  Wczoraj rano 
jeszcze była pełna sił i zdrowia i wszyscy 
w domu cieszyliśmy si? jej radością, kiedy 
otrzymaia od narzeczonego podarunki przed­
ślubne.

-  Podarunki przedślubnel-powtórzył Frank, 
uderzony temi słowami.

-  Tak jest! - przytaknął baron, który Dyl 
zanadto wzruszony, aby zwrócić uwagę na 
nagle zmieszanie młodego człowieka - Może 
pan zrozumieć, cc to za przyiemne chwile dla 
młodej dziewczyny, Która po raz pierwszy po­
dziwia perły i drogie kamienie, kióre są jej 
własnością. Achl Zaręczam panu, że myśl o nie­
szczęściu daleka była od nas w tej chwili, ale 
trzeba było jednej godziny, aby radość naszą 
zamienić w rozpacz ostateczną!

Każde słowo bankiera sprawiało ból żywy 
doktorowi. Było lo tak, jakgayby ironia losul 
Można było wierzyć, że jakaś fatalność zła cią­
żyła nad nim, mącąc nadzieje, przedwcześnie 
obudzoną w jego duszy.

Sylvia wychodziła za mąż.
A przecież on łudził się przez chwil?, nic 

chcąc pomyśleć, że złudzenie to jest istnem 
szaleństwem.

A jednak któż wiedzieć może, co stanie sie 
jeszcze?

Zobaczy ją... przemówi, b?dzie mógł uścisnąć 
jej r?k?.

Wyrwana przez niego śmierci, może uczuje 
wdzięczność dla swojego zbawcy, a la wdzię­
czność przy usilnych jego staraniach zamienić 
si? może w gl?bsze uczucie.

M?cząca walka toczyła si? w duszy Franka.
A jeżeli uratuje ją po lo, aby zdrową i we­

sołą oddać w r?ct innego, do którego już pra­
wie należy?

Fala zazdrości uderzyła w niego i przez 
chwil? oszalały z bólu. myślał nad sposobem 
pozbycia si? nienawistnego rywa a.

Już tyle cierpiał, tyle si? m?czył bezowocnie^ 
że zdawało mu si? niepodobieństwem rozpoczy­
nać teraz nowe życie, wnosząc w me tak bo­
lesne rozczarowanie, boleśniejsze stokroć od 
famiych, przeżytych już.

Tymczasem powóz zatrzymał si? przed willą 
bankiera. przerywa'ąc smutny bieg myśli Franka.

Bankier wyskoczył żywo z pt. wozu i pocią­
gnął spiesznie młodego człowieka aż do pokoju, 
w którym leżała jego córKa.

Frank, widząc przepych i wyfworność ota­
czającą go z zewnątrz, uie czuł si? zmieszanym. 
Myśli jego były przejete teraz ważniejszą rze­
czą. Z każdą chwilą, zbliżającą go do pokoju 
Sylvii, czuł, jaka zmiana wytwarza si? w jego 
duszy. Zawistne i niedobre uczucia, kióremi był 
przepełniony, jadąc tutaj, ustąpiły zupełnie. Ogar­
nęło go sunę roztkiiwienie i współczucie dla 
fego zn?kanego Oica, błagającego go spoirzeniem 
o ratunek dła córki i kiedy baron- otwierając 
drzwi poboju Sylvii, przepuścił go w milczeniu, 
nipmogąc słowa wymówić - Frank byłby oddał 
wszystkie skarby przyszłości, by siać sie m- 
prawd? wybawicielem fej rodziny, obcej jeszcze 
dła niego wczoraj.

Miłość czysta i bezinteresowna siłą swoją 
zwalczyła zazdrość i niecheć dręczącą go przed 
chwilą i Frank wzruszony odpow 2dzialnością, 
jaka na nim ciążyła, podszedł do łóżka, na k;ó- 
rem spoczywała chora.

Wokoło siało kilku lekarzy rozprawiających 
szeroko nad tą nieodgadnietg i dziwną chorobą, 
w której si? rozpoznać me umieli.

Zastosowano piź przeróżne lekarstwa i za* 
biegi, ale dotąd okazały si? one zupełnie bez­
skuteczne. a złośbwe zło niszczyło coraz bez­
względnej wątłe ciało młodej dziewczyny.

fClag dalszy r.iatąpM
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Siddma pożyczka wrjdrna.
Obligacye VII. pożyczki wojennej na 50 i 100 

koron są jnż gotowe i rozesłane zostały do miejsc 
subskrypcji. W  tych dniach będą gotov,e f M gacye 
na lOOO koron. Każdy subskrybent może oLlgacye 
otrzymać już przy subskrypcji.

Termin podpisywania pożyczki wojennei został 
przedłużony do dnia 15. b. m. godzina 12 w po­
łudnie. Kiżdy, kto ma oszczędzoną gotówkę, powi- 
nitn we własnym interesie ulokować ją w pożyczce

wojennej. W  kasaon oszczędności przeważnie wy­
nosi procent od 100 koron na rok 3 K. 75 h., zaś 
w barkach przeciętnie tviko 3 K. 50 h. Obligacja 
pozvczki woieanej na 100 koron przynosi rocznie 
5 K 50'r Jjżeii posiadacz książeczki wkł dkowej 
na *00 koron nie pobiera j rocencn, czjli pozn«tawia 
kapitał na procent składany, to pierwotna wkn-dka 
na sto koron podwoi się i będzie wynosić 2o0 ko 
ron po latach 18 przy procencie 3s/4 ktron.

Jeżeli posiadacz obbgacyi pożyczał woiennej na 
100 koron, która go skutkiem korzystnych warun­

ków sn^skrypryi kosztuje 91 K. 54 h., oszczędzone 
8 K. 46 h. (reszta ze ,0'J koroi) da do kasy 
oszczędności, a następnie tędzie dodawać do tej 
kwoty półroczne kupony po 2 K. "*5, to już po 
13 Utaih. a więc o pięć lat wcześniej podwoi się 
jego kapitał, czyli wyniesie 200 koro.

O zvwiście, tak jamo iest z obligacjami na 
1000 K., lub na lOOOo K. i tak dalei. E-rzyść 
|e&t t- k widoczna i tak wielka, że powinna być 
wystarczającą zachętą do podpisywania pożyczki wo­
jennej.

Z tygodnia.
Tydzień K B K.

Książęco B.skupi Komitet ogłosił następującą 
odezwę:

Saaszlwa pożoga woienoa płenie już czwarty 
rok nad na3zą Ojczyzną Sserokim panem otoczył 
nas fcont bojewy, żywym ogniem palący ziemię 
naszą. Tys ące braci spieszą na krwawe bo]G ku 
w-izystk.m stronom świata, pozostawiając bezradne 
w smutku rodziny, a os'erociałe bez opieki zagrody 
i z^g^ny Nad całym naszym krajem zawisła szara, 
nieustanna troska: nieoewność dalszego losu, nie 
tviko własnego i swych najdroższych, lecz i całej 
0,czyzuy. A chociaż niespi y ti siła nasz9go narodu

Eozwoliła na to, by ta i ó« d ie zaczęły S'ę iuż za- 
I ź liać rany zadaue w pierv/szym roku wojny, to 

jednak pędza zaczyna ogarniać coraz to szirsze 
kręgi społeczeństwa.

Naról, chcący zyć musi się na tn zdobyć, by 
położyć k es. lab przynajmniej wydatn-e nlż.ć tej 
właśaie nędzy, która się szerzy wewnątrz kraj i oto­
czonego wojną. Wszak to właśaie ta część narolu, 
która pracuje na rodzinnych zagrodach, ci. kiórzy 
nie biorą bezpośrednio udziału w walcach miją za 
zadanie utrzyminie tego, co ocalało i zapewnienie 
rozboju ua przyszłoś

Kuą^ęco Biskupi Komitet pomocy dla ofiar wojny 
(K  B K ) wziął na swe barki to ciężcie zadanie, 
by tym. którzy ooza f outami ciero ą. n”zvnitść po 
moc i ulgę Oł trzech już lat K. B. K  wytęża 
sły. by walczyć z głodem, nalzą i zarazą, temi 
n enchronncm: towarzyszami wojny. D.ięki (fiainości 
całego świata, któremu nie b*l obajętay los cierpią 
cej Polski, zwłaszcza zaś dzięki akcyi rozpoczętej 
przez ś. p. Henryka S enkiewicza, a wsponożone, 
potężnem w^wamem Jego Świątobliwości Papieża 
B  nedykta X V , mógł K. B. K przez Dbiegłe trzy 
lata rezwi,, ć swą działalncść. Ziłożono k Ikadzie 
sąt szpitali epidemicznych, pow. lano do życia 
i wsp m,żono cały szereg instytucji op ekn ących 
s:ę dz ećmi, odziano tysiące uihorż ów, zaczęto bu 
dować za-szczone domostwa, słowem starano się zła 
godz ć klęski wojenne.

Ale rozszerzaiący się płomień wojry. obejmu;ący 
coraz to inne narody, a niszczący wszystko na - kół, 
zamknął wszystkie zewnętrzne ź ódłado. h d i Dziś 
możemy liczyć tylko na środki płynące z własnego 
kraju, j*ś : te zawiodą, działalność K. B. K  ustanie, 
giyż fandusze są na wyczerpaniu

Szereg instytucji i praca, mająca na celu pomoc 
dla najnieszczęśliwszych, a zwłaszcza ochronę dzieci, 
tej nadziei narodu — nie nngą i nie powinny maść 
z braku środków! Dc ś więc, Kiedy cd trzech lat 
działa getowa organizacja, a kiedy równocześnie 
grozi brrk środlów do dalszej pracy, K  B. K. 
zwraca się do społeczeństwa pilskiego, by mu przy­
szło z wydatną povneeą materyalną.

W  czt.sia świąt Bitego Narodzenia, kiedy ws^ho 
dząca gwiazda wiguijaa przypomni zapowiedź Z a 
wienia ś vata, n echaj nikt z Polaków, pikt z ludzi, 
co sercem potr. fią ogarnąć bńl i gorycz ręizv, uie 
ci tnie słę od wydatnej ofiuy! Narói, który włisrą 
siłą i iii irnością zdoła złagodzić swoją nędzę wo 
je mą, di tem samem najlepszy znak, że zdolny jest 
do życia.

K? ążęco Biskupi Komittt 
f  Adam Sapieha 

ksią ę osaup tr>Kowski 
przewodniczący

01 23 grudnia przyjmować będą dobrowolne 
datk : Kuążęco Biskupi EomiM (ul ca Kapucjńika 
1 3, I I  p ętro, rano 10-1). Koasystorz Ernąęio- 
Biskupi (i-iłac B.skupi od 9 -1 ram) oraz wszysc 
kie delegacye K. B. K  rozsiane do kra;u. Wpłacać 
można także na konto Poczto wej K sv O zczędności 
Nr. 143.006, na rachanek bieżący K. B. K. w Bankn

Krajowym i iego fTiach (Kraków, Flac Szczepańsk ), 
lub nu rachunek bieżący K. B. K  w Banku Prze­
mysłowym, fijia Kraków, Rynek 1. 31.

Orędzie Wilsona do Kongusu.
Przy otwarciu obrad kongresu dma 4. b. m, 

popołulniu wygłosił Wilson, prezydent Stanów Zje­
dnoczonych, następującą mowę:

„Akty gwałtów, zamierzone przeciwko nam 
przez sie ąctch zgubę władców Nem ec. są od da­
wna zbyt jawne i ziyt godne nienawiści ze strony 
każdego Amerykanina, ażtby je powtarzfć jeszcze. 
Naszym natur iluym celem iest wygranie wo ny 
i my ani nie osłabniemy, ani nie damy się odstra 
szyć, dopóki wojna n:e będzie wygrana. Naród < ma 
ryknóski chce pokoju przez pokonanie złego, przez 
stanowczą klęskę tych wszystkich ciemnych mocy, 
kt >re burzą i uniemożliwia ą pokói-

„Tę straszną istotę które, brzydkie oblicze po 
kapują nam panu ące ktłi w Ni-mczech, niebezpie 
czeństwo ciągłych intryg i gwałtów, których wcie­
leniem jest potęgą me niecka, ta niecna i czci po 
zbawiona istota, niezdolna do utrzymania poważnego 
pokoju, musi być zwyciężona, a jeżeli jej nie nu ż la 
całkbwicie zisiczyć. to trzeba cc najmniej wyklu 
czyć ią z przyiacieiskiego związku narodów.

„A  potem, gdy fcj moc zostanę wreszcie zme 
żona, gdy przytdzie czas, w Którym bidzumy mo 
gli mówić o pokoju, gdy lud niemiecki będz e mieć 
godnych zaifmia pośredników i gdy ci mężowie 
oka?ą imieniem swe ego ludn gotowrść de połą 
czenia się z ogólnym wyrokiem narodów, celem 
ugruntowania przyszłych praw i i m^w —  wtedy 
etętnie i rzetelnie zapłacimy cenę pokoju.

„Słyszycie za mrą gios ludzkiści, brzmiący 
w przestwoizach. Odzywa się on cô az głośniej 
coraz bardziej przekona wu ą'o, a domaga s ę, ażeby 
wo Da nie została ukończona szybkością myśli, ażeby 
żidna narodowość i żaden lud nie zostały r-krzyw- 
dzene, lub nkarane dlatego, że nieodpowif dz alm 
panujący wywołali to nieszczęście, g^dne klątwy. 
W  yrazem tego przekonania jectf rmuła: bez aueksyi 
i odszkodowań Po aie waż ta właśnie kn tka fjrmnla 
obejmuje w sobie prawa wszystkich lud.:;, Niemcy, 
mistrze w prowadzeniu wojny, i żyli jej zręcznie, 
ażeby lud rosyjski, a tikże ludy inrych krajów, 
k ó e są dostępne dla agentów niomieł ch, obała- 
mucić w tym celu, ażeby uzyskać przedwczesnv 
pokój, zanim autokracya otrzyma naltż ą odpowiedź 
i zanim narody same btdt mogły postanowić c swoim 
losie. Musimy pokazać tym autokratom. jak km- 
chemi są ich roszczenia do przewodnictwa w dzi­
siejszym świecie.

„Naszem obecnem zadaniem jest wy grenie wojny 
i nic nas od tego nie powstrzyma. Wszystkie nasze 
siły i rezerwy w ludziach, pieniądze i mateiyały 
poświęcimy temi celowi, aż go osiągniemy.

„Niemcy rozszerzyli swoje panowanie na inne 
narody i kraje: na wialką monarchię austro- 
węgierską, na kraje bałkańskie, na wolną Tur- 
cyę i Azyę Kraie te musimy uwolnić od tego. 
Ńie zaprziczsmy Niemcom powodzeń na poln prze­
mysłu i nauki — przeciwnie, podziwiamy je. N^mcy 
stworzyli zabczoieczone pokojem światowym wielkie 
państwo handiowe Ale w chwili, gdy sobie zabez­
pieczyli tryumf pokoiu, w chwili owej pis^nowili 
zdobyć dla siebie siłą orężną mil tarne i polityczne 
panowanie, aż3bv rozpędz ć swoich przeciwnilów, 
najbardziej w Niemczech znienawidzonych i nai 
większą wzbudzając! ch ooawę. o iUby się nie po 
Wiodło zniszczenie tych przeciwników.

„Pokój, który zawrzemy, zagoić musi te rany. 
Musi wyswobodzić narody, musi szcẑ ś iwą nietdyś 
ludność Belgii i północne' Francyi uwoluć od pru­
skiej gr ź\y, musi także ludy A stro-Węgier, Bal 
kanu, tudzież Turcyi enropejskiej i azjatyckiej 
uwolnić od panowania pruskiej autokrpcyi militarnej 
i handlowej. Musimy jednakże zaznaczyć, że nie 
chcemy żadną miarą szkodzić A istro Węgrom i że 
nie je st naszą rzeczą zajmowanie się instytacyami 
narodów

„Najgorszą rzeczą, j'-kaby nogła spotki ć lud 
niemiecki byłoby to, gdjby po woinie musisł on 
dalej żyć p d mocą ambitnych i podstępry h pai ów 
swoich, Lóizy usiłują zrmąc.ć pokój świ, ta. G ijby 
Niemny miały mdal być ptd panowani*m te) kiasy, 
me możnaby ich przvjiić do związku narodów, który 
aa nrzyszłi ść ma być rękojm ą pokoju. Ten związek 
mus* być zjeduoczenirm ludów, e nia rządów. Naiód 
r)syi‘k został zati nty przez tych śsmych kłami ów, 
k órzy zaś epili lud niemiecki, a trucizię podały te 
same ręce“ .

Amerjkst wypowiada wojuę 
Austro-Węgrom.

W  myśl orędzia Wilsona Dba reprezentantów 
nczjięła rezoiucyę, wypwiedijącą wojnę Austro- 
Węrrom. Rszolucya ta brzmi, jak następuje: 

„Ponieważ rząd aus<ryaeko - węgierski wobec 
rządn i narodu 3:auó w Ziednoczonyib przez zer­
wanie siosunków dipiomł-tyczaych i popit-ranie 
polityki Niemiec w sprawie łodzi podwodnyih, Nie- 
•mac, z którymi Ameryka pozostaje w wojnie, wy 
stąpiły w sposób nieprzyjacielski i pomoważ Austro 
Węgry udzieliły swojemu sprzymierzeńcowi wszel­
kiego poparcie dla dalszego prowadzenia womy na 
morza i lądzie, z rządem i narodim S stów Zj dno- 
czonych. zgromadzeni w kongresie S mat i I.ba 
repr^zei-tautów uchwalają, że od 5 gindoia w po­
łudnie istnieje między Austro Węg-smi a S anami 
Zifdaoczonemi stan wojenny. Upełnomocnia s:ę pre­
zydenta i wzywa się go by wszystkie siły zbrojne 
Ameryki na morzu i ląizie, jako też wszelkie środki 
pomocnicze, stojące rządowi do dyspożycyi, u*ył 
w wojnie przeciw Austro Węgrom i doprowadził 
walkę do pomyślnego krńca“ .

Armia pclska w Rosyi.
Petersburski „Dziennik Harcdowy“ z 21. listo 

pada donosi:
Wszyscy żołnierze polscy z g8rnizoiu w Grt- 

czyr.ie zostali na własne żądanie z wolnieni ze sli żby 
wojskowej w armii rosyjskiej. Koio:trt eolski w G t- 
czynie zażądał zwolnienia wszystk ch Pt-laków, siu 
żących w armii rosyjskiej, wskacniąc na fA t uzna 
nia pracz Rosyę nieocd^glości PJski.

W  zw.ązku z tą wiadomością donoszą do ber- 
Fńskiego „Lokal Anzeigera“ , że rzad "osyiski wy­
dał rozk. z o unarodowienia armii. Wedłng tego 
ro'y)orzędzenia ma być dozwdone w przyszłości 
swobodne grupowanie s ę wi dług narodowości w ra­
mach jednostki bojowej.

Tak więc Polacy, należący do armii rosyjskiej, 
zostaną wyeliminowani z szeregów rcsyiskich i utwo­
rzą odrębną jednostkę votSKową. Airoia polska 
w Rosyi będz'e neutralną względem zewnętrznych 
pTZ-c-wn kow Road.

Glosy publł(«nQ.
Ze *»p*r.u En—iintłMeci W  czasie świąt Bożego Na­

rodzenia odbędzie się w Zakopanem w dniach 26 do 30 
grudniu b. r. pięciodniowy kurs narciarski dla początku 
jący i‘ i wprawnych narciarzy, urządzony staraniem Ta­
trzańskiego Tcwarzys'wa Narciarzy w Krakowie Bliższych 
intorn..icyt udziela Sekretaryat Towarzzstwa. ul. jagielloń­
ska 11. parter. (Biuro ogłoszeń Wt Grabowskiego) od 9-1.

Album Legionów polskich.
Naktaaem „Nowość: lllustTowanyc.n* wyszt-m

jnż z druku I. zeszyt
Albumu Leghnów Polskich

przedstawiający w licznych fotografiach hlstoryc 
tiMcrzenia srmll iM 'k łn j .

Album Legioitbw Potslsic^
jost do nabycia w AJuiimstiacyi „Nowości Illurtro 
ijanychu i w księgarniach po cenie 2 korony u  
egzemplarz. N» przesyłkę pacztową należy dc łączyć 
50 halerzy
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Jak pc inne lata, znpełnie tak same w roku bic 
Zącjtm zawiódłem się w najpaskudniejszy sposób, ocze­
kując na odwiedziny świętego MiRołajs patrona po- 
trzebnjących i neiśnicnytb. Zapomniał znowu o mnie 
i mogę śmiało powiedzieć, a raczej napisać z głębo­
kim bólem w rozżaionem sercu, iż niejeden krakowski 
aorowizutor prędzej doczeka się świętego Michała, 
niż ja M.kołaja, choć obaj święci od jednej i tei samej 
litery pię zaczyuąią.

W  każdym razie muszę stwierdzić, iż oddanie się
w opiekę jednemu z nich, nie jest tem SRmem, co
orędownictwo drugiego. Zwłaszcza święty Michał choć 
jest z urzędu uznanym za patrona Galicyi, przez nie­
które osobniki z pośród nas wspomirfaay jest z pewną 
obawą, są nawet ludzie, którzy boią się imię Jego 
wypowiedzieć, by się to przypadkiem nie stało „w nie­
szczęśliwą godzinę", na gmach zaś. ongi Jego czci 
poświęcony, spoglądają z należytym respektem.

ZwłaszcTa pomiędzy naszymi „aprowicatorami" 
jest wielu takich, którzy każdej chwili spodziewają 
się dostać pod Jego opiekuńcze skrzydła, a raczej 
w gościnne mury, gdy zaś wieść podobna rozejdzie 
się po mieście, inni zawodowi koledzy kiwają tylko 
głowami i powtarzają sobie w dnchn:

— Co dziś tobie, iutre mnie i
Ale niestety i to ich nie odstrasza, spekulują dalej, 

aż do tej nieszczęśliwej chwili, w której się im uoga 
powinie. Na tc się jednak ma głowę — tak przynaj­
mniej powiadają — by nadeiście owej chwili o ile 
możności jak na.bardzięj od siebie oddalić. Nieszczęście 
przecież, jak powiada przysłowie, cnodzi po ludziach, 
nie po lesie, stąd też i podwoje gmachu świętego 
Michała, gdzie mieści się krakowski kryminał, otwie­
ra j się stosunkowe dość często na przyjęcie obywa- 
te i, dla d<>bra ogółu zasłużonych. Na domiar mamy 
jeszcze bardzo grzecznego pana prokuratora, który 
zaraz prosi gościa siedzieć, gdy go tylko w swem 
biurze zobaczy, choć ów zaproszony dałby wiele zato 
by być raczej sromotnie zł drzwi wyzuconvm.

Do czasn jednak dzbanek nosi wodę! Z larza się 
też czasem, że i były aprowizator znajdzie się w ulu 
i otrzyma e tu mpeł de oezpłatny wikt, mieszkanie, 
nawet opierunek. Tutaj w miłej zgodzie łączą s!ę 
ze sobą wszystkie wyznania religijne, przekonania po­
lityczne, ba, naw't obie płci cieszą się najzupełniej' 
szem równouprawnieniem

Wracać mi przecież należy do świętego Mikołaja, 
gdyż zaczynam się obawiać, bym przypadkiem nie­
bacznie nie nadużył cierpliwości Jego św?ctego Współ­
towarzysza. dowódcy niebieskich zastępów, a zarazem 
patrona Galicyi i Lodomeryi oraz niektórych krakow­
skich „aprowizatorow".

Noc z dnia piątego na szóstego grudnie przespa­
łem snem sprawiedliwych. Jest to pora, przeina­
czona od wieków na odwiedźmy świętego Mikołaja, 
każdy więc, choć sen odeń ulata, udaie bodaj, że spi, 
by świętemu Patronowi nie przeszkodzić przy operacyi 
podkładania tak upragnionych darów. Natomiast rauo 
zrywa się każdy i każda, przynajmniej o godzinę wcze- 
śnięj niż zwykle, i zagada najpierw pod poduszkę, 
potem nawet pod łóżko. 1 ja nczyniłem tak samo. 
Ale pod poduszką pustki, pod łóżkiem także n:c. prócz 
pantofli, (fiarowaaych mi przed laty przez kolegów 
redakcyjnych w dwudziestą piątą rocznicę mych go­
dów małżeńskich.

Z ipomniał o mnie widocznie święty Mikołaj, albo 
nie znał mego adresu, choć jestem, jak się patrzy, 
w policyi melt wauy, na co mam nawot urzędowe 
potwierdzenie. Pocieszam się przecioż tą myślą, że 
stało się to po raz nic pierwszy i ni9 ostatni i że to, 
co zawiodło w tym roku, może się spełnić w na 
stępnym, za lat dwa, trzy i tak dalej. W  każdym 
razie lepiej późno, niż nigdy I Wychodząc z tej za­
sady, nie tracę też nigdy otnehy i z taką samą zn 
pełuie cierpliwością oczekuję naprzykład odwiedzin 
listonosza pieniężnego, który też stale omija moje 
progi.

Że jestem cierpliwy, na to zresztą dowód najlepszy, 
iż od tylu lat czekam na nagrodę Noba i byaajmniej 
nie straciłem nadziei, że ją przecież kiedy dostanę, 
wszystko mi jedno, czy z zakresu literatnry, medy­
cyny, chemii czy fizyki, albo też pokojową. Przezna­
czonych specjalnie dla kronikarzy niema, gdyby bo 
wiem ś. p. Nobel nie był o nich zapomniał, z pewno 
ścią dawno juz byłovin laureatem, choć nie tyle mi 
się o one laury rozchodzi, co o ów marny kruszec, 
będący stałym i< h dodatkiem. Roszczę sobie zaś pre 
tensye do każdej z nagród, gdvż przecież „robię" 
w literaturze, gdy jestem chory, raazę sobie, a i innym 
też rad nie skąpię, chemią i fizyką zajmuję się bardzo 
gorliwie potrafiąc nawet bańki nosem puszczać i będąc

na najlepszej drodzo do rozwiązania problemu perpeiuum lj
m< bile. (Ja jnż go rozwiązałem!... Jest to język starej 
baby!... przyp. zeotra) pokojowa nagroda byłaby mi" 
mimo to najprzyjemniejszą i najbardziej oozadaoą ze , 
względu na okoliczność, m  ów monetarny do uiej do- 
dat*k jest stale na większy. *1 zuptłnie słusznie!... 
Uczony chemik luh fizyk, który noża swen. labora 
toryum świata nie widzi, pieniędzy też nie potrzebne, 
propagowanie natomiast pokoju połączone jest z naj­
rozmaitszymi wyditkami, zwłaszcza w obecnych cza- i 
sach gdy bomba piwa ko-ztnje co najmniej koronę, 
a kieliszek wódki nawei; dwa ra?y tyle! Wiadomo 
zaś, że rozprawy pokojowe prowadzi się zwykle nie 
na sucho, oraz, że, „kto smaruje, ten jtd/ie". Dziś 
brak nam tłuszczów, choć są tłuszczowe iarty, więc 
chcąc mieć pokoj, irztba oma-ować bodaj czemś płyu- 
nem. a io duło kosztuje.

Na razie nie spodziewam się zostać tak ycLlc 
laureatem N >bla już choćby z tej prostej przyczyny, 
iż narody północne, nagrodami owe mi dysponujące, 
z pewną niechęcią odnoszą się do państw centraluych. 
Zaostrzenie nastąpiło zwłaszcza od chwili dojścia do 
rządów pana Brant nga, który odmówił Niemcom do­
stawy śledzi. choć obiecywali w zamian węgiel, cukier 
i inne podobne specyały. Obejdziemy się przecież bez 
śledzi, skoro tak być musi, nasze „prawdziwe wie­
ch ń-kie moskale", rodem z Rudawy, są bardzo sma- 
czue, eh< ć kosztują już po czterdzieści lub męćdziesiąt 
halerzy za sztukę i mogą nem znpołme dobrze zastą­
pić szwedzkie i norwngskie ryby, zwłaszcza że oba kraje, 
dochowując neutralności, przysyłały nam tylko to, 
czego same zjeść nie mogły, a kto inny nie chciał 
kupić, więc towar zły i zepsuty.

Czy i tym zakazem el eportu ryb do środkowej 
Europy stoi w jakim związku brak zapał k szwedzkich 
n nas i ich podrożenie, tego d >tąd nie zdołał m spraw­
dzić, stwierdzam tylko z obowiązku kronikarskiego, 
iż mocarstw?, centralne nie mają widocznie szczęścia 
do litery „b“ . Z i dowód niech służy Bratianu,. Bu 
chauan, a świeżo Branting. wszyscy zdeklarowani 
zwolennicy koalicyi.

Zup inę to samo można powiedzieć o kochanym 
Krakowie, bo każde stworzenie, czy ono żyie, czy 
nie, ma swego mola, co je gryzie. Ta tylko różnica, 
że gdy mocarstwa centralne nie msją szczęścia do 
litrry „b“ , dla podwaweskiego grodu feraluem jest 
„a". Nie tak dswao gh.śaą była sprawa asenterunko *?, 
teraz znown bardzo brzydko mówią o aprowizacyi.
N e powtarzam tego, com słyszał, nie dodaię do tego 
zwyczajem krakowskim od siebie znowu tego, czego 
nie słyszałem, jeśli się iedaak czego dowiem, to przy 
sposobności o tem wspomnę.

I znów (dsztdłem od tematu, którym miał być 
i będzie święty Mikołaj. Wracam więc do mego i po 
kilka słów poświęcę tvm szczęśliwcom, którzy przez 
świętego Patrona zostali obdarzeni, jeśli nie w simą 
uroczystość, to bezpośrednio przedtem, lub potem.

W  pierwszym wiec rzędzie stoją nasi pacjfUci, 
tak teoretycy, jak i praktycy, którzy otrzymali na 
rani; dziesięciodniowe zawieszenie broni z Rosyą i za- 
p uwiedź, że dalszy ciąg nastąpi. Jaki on będzie, tego 
nie wiemy, w każdym razie nikt nie zabroni nam ży­
wienia nadziei, że wojna zaczyaa się kończyć. Czy 
się iednak tak rychło skończy, to pytanie, na które 
dopiero przyszłość może dać odoiwiecź. Kwestya ta 
wyi hedz* daleko poza kompetencyę kronikarzu Nowość: 
flusłtowmiffch, choć wiele osób oświadcza, że dopóty 
w koniec wojny nie uwierzą, dopóki z tego źródła 
nie dowodzą się o tem.

Kronikarz jest przecież, był i będzie nadal nentralnym, 
a o pokojn zacznie p;sać depieio wtedy, gdy się jnż 
rozpoczną pertraktacye.

Ze za Rosyą pó,ść powinna i Rumunia, o tem niema 
dwu »<l*ń Z chwilą, gdy Rosya ściągnęła, swe wojska 
z rum nńskiego frontu i odmówiła dowozu żywności, 
nie pozostaje R tmnn. m nic innego, jak przyznanie «ię 
do wiiy, żo zrobili kapitalae głupstwo, pchając palce 
między drzwi. Jeśli i oni nie poproszą o zawieszenie 
broni, tymczasem Mackensen może im bardzo łatwo 
wleźć w kapustę.

Na giełdzie towarowej wiadomość o zawieszeniu 
broni i grożącym ewentualnie pokoju, choćby tylko 
odrębnym z samą Rosyą, wywarła wprost deprymu­
jące wrałen'e. J k  wiem z ust mej czcigodnej Wero­
niki, spadły nagle ceny kawy i mąk: żytniej (ale nie 
magistrackiej, bo tei brak w dalszym ciągu!...), apro- 
wizatorzy chodzili jak struci, niczem biedna mysz, 
gdy, w braku innego pożywienia, obje się trucizny 
bakcylowej.

Spot Kałem jedaego z nich onegdaj, a widząc, z« 
coś mn dolega pytam o przyczynę.

Popatrzył na mnie, jak na raroga, i powiada;
— I  czego ja się mam cieszyć?... Mało to pie­

niędzy włożyłem w towary?.. Niee.h on kiszici poła­
mie za moją krzywdę!

— Kto taki9

f — Nn! A „tóżby, jak nie ten z przeproszeniem, 
lffiowy komisarz od spraw zagranicznych, Trocki!... 
I  to ma by ć człowiek od naszej wiary, a robi tak, 
że tylko my mamv z tego szkodę!... K.ereński, to zu- 
pełaie co innego!.. To człowiek z charakterem, to tez 
ja wierzę, że K m yetek  napisał prawdę, iż jest or sy­
nem od pana Fujwusia. Oa wiedział dobrze, że teraz 
nie jest ieszcze czas na żaden pokój.

— Ale lud żąia pokoju! — ja mu na to.
— Co za lud?... Jaki Ino?... Czy teu Ind włoży! 

co gotówki do tego interesu?... Co takie głupie chamy 
mają gadać?... To jest, powiadam panu, całe nieszczęście 
jeżeli się do rzeczy zabierają ludzie, nie mający o tem 
pojęeia ‘

Takich niezadowolonych jest wprawdzie sporo, 
ogół cieszy się przecież, że zaczyna świtać pokojowa 
jutrzenka, choć, aby temu kłam zadać, wujaszok W il­
son wypowiedz ał nam wojnę na lądzie, wodzie i w po­
wietrzu i czeka tilko na nowoczesnegc Mojżesza, aby 
osuszył dno morskie i przeprowadził jego zastępy.

Jak się to wszystko skończy, trudno dziś prze­
widzieć. Nie myślę się bynajmniej bawić w stawianie 
horoskopów nr, przyszłość, zwłaszcza, że zaznaczyłem 
już kilka razy. iż każdy dzień może nam przynieść 
niespodziankę. Ze jednek w Rjsyi prąd pokojowy jest 
górą, a wojna już się wszystkim przeiadła, to zdaje 
się być zupełnie pewnem. Cieszmy się więc nadzieją, 
że nastaną lepsze czasy, oby jak najprędzej, zanim 
jeszcze wypuścimy z siebie d<>< h ostdtui.

Koalicya nie jest „w sosie", w to wierzę, ale jej 
też i nic na to nie poradzę kto bowiem wia r sieje, 
ten musi, a przynajmniej powinien być na to przygo­
towanym, źe przyjdzie mn zbierać burzę. A może 
właśaie teraz zbliża się to żaiwo dla koalicyi.

W  dalszym ciągu względami świętego Mikołaja 
cieszą się nasi panowie stróże, czyli d zircy domów, 
którzy wprawdzie śuiegn nie s . 'zatają, ale zato bardzo 
punktualnie zartij kają wieczór bramy, by przypadkiem 
„szpera* nie prz°padła. Dla nich rozpoczęły się obecnie 
czasy błogosławione od chwili, gdy. ze względu na 
oszczędzacie światła, kazsno zamykać bramy ;uz o go­
dzinie dz ewiątej. Jeśli które rozporządzenie. to właśnie 
to, wykouywane bywa z największą dckładaością. 
Ohecnie starają się strd'e o to, aby i u nas nójść za 
przykładem Bmlina i nakazać, aby wszyscy mężczyźni, 
w wieku od lat szesnastu do sześćdziesięciu, obowią­
zani byli do zajęcia się uprz,taniem śniegu z przed 
domów, które zamieszkują. Pan stróż j ko fachowiec 
wyzuaczałby tylko kolejuy porządek dla pracowników 
i kierował technicznie robotami. Za jęcie to p lciągu'ę’ 0 
w Berlinie, o ile można wierzyć pismom codziennym, 
pod rubrykę świadczeń wojenutch i włożono w rękę 
miotłę lub szuflę tym, których komisyę przeglądowe 
uznały za niezdatnych do noszenia karabiun.

Wiedząc o tem, że za przykładem Beri.na i u nas 
można się, jeśli nie prędzej, topćźnięj, sp. dziewać tej 
innowacyi, zaczynam się jnż pierwszy kłaniać na ulicy 
memn stróżowi, by w danym wypadku zyskać sobie 
jego wzgiędy, a panią stróżów?, witam stale słowami'

— Cc.łuię rączki pani dozorczyni dobrodziejki!...
Słuszność wymaga, aby, skoro lokatorzy mają wy

ręczać stróża w jego urzędowych czynnościach, mieli 
też za to i jakieś wynagrodzenie, dajmy na to. prawo 
do pcboru „szpery" raz lub dwa razy w miesiącu, by 
sobie można było kupić bo'i aj mio.łę, gdyż stróż jej 
z całą pewnością nie dostarczy.

Trzecie wreszcie miejsce w rzędzie obdarowanych 
przez świętego Mikołaja stanowią nasi saneczkarze, 
używający kn swej uciesze a utrapień u ogółu w całej 
pełni przyjemność7 sportowych, niestety, w ni (bardziej 
uczęszczarych miejscach, więc na wszystk cb, trochę 
bodc; spadzistych ścieżkacn miejskich plantacyi. Prze­
ciwnikiem sportu bynajmniej nie jestem, pragnąłbym 
jeduak, aby nprawiauy był na swojein miejscu i w swoim 
czasie, dlatego t°ż byłbym bardzo wdzięczny tej wła­
dzy, która raczyłaby zarządzić rekwizycyę saneczek, 
o ile używa się ich w niewłaściwych miejscach. Zfro- 
wie mł dego pokolenia z pewnością nic na tem nic 
ncierpi, a ogól wyjdzie na tem tylko dobrze. To samo 
dotyczy także i łyżwiarzy, Którzy za miejsce swych 
pooisów obrali sobie chodniki uliczne, z w ła szcza po 
przedmieściach. Jjęśij się zwa y, jak rzęsistem jest obecnie 
oświetlenie naszych ulic w porze wieczornej nie na­
leży się bynajmniej dziwić, gdy się trafi na należycie 
wygładzone przez sportowców miejsc* i, straciwszy ua 
niem równowagę (br. ń Boże, nie moralną!..) wyciągnie 
•>.:ę na chodnika swą rebsną powljkę. Dobrze iesz. ze, 
jeśli się na tem skończy, ale trzeba i to mieć na 
wzglęlzie, że przy tej sposobności można bardzo łatwo 
złamać rękę lub nogę, »lbo bawet skrę ić kark, czego 
nie tyiko sobie, ale i naiuiększcmu mtDiu wrogowi 
nie życzę i d atego o tem wspominam, by uprzedzić 
odnośne rozporządzenie magistratu, Które może się po­
jawić w maju lnb czerwcu, gdy o śniegu i 'odzie juź 
Ifipomnimy.
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Sigaeikl de naarody.
Trójkąt magleiny.

Ułoży. i.»g ónlsta z Krakowa
Kwadraty i kreski zastąpić literami, aby powstały wyrazy 

o podanem znaczeniu. Pierwszy ’z.r.d p.nnowy i poziomy pooa 
nazwisko osoni-tios i, ziączonrj se si« z Leg onami

□ □ □ □ □ □ □ □ □
□ - - - -  -  -  - - 
O -  - - -
□ -
□ - - - -

U - -
n  -
□

Znacsen-e wgraaówt 1 Szukany w, raz 2 Miels-owość 
w Os ie i na Korliiarpacni 3 Ml«'S •*, kró-ą4v p»vn o 'zeka 
4 Z n t n y  polubi » r t y s ' »  d.-mi. y c z n f  5 I- lij mąsk-e fi  Tr» 
»* 7. Miaarał. 3. .'rzj imek. 9. Samogłoska

Saaanti na rosaypana mary.
Ułożył log. poi. J. UarKiew.ez, poezta poi 373 

Z podanych liter ułożyć znans polskie przysłowie: 
a, b, c, d, d, e, e, i, k, o, o, o, r, r, t, z

Łmlglówka.
Jłożył Pikać z Wieliczki.

Oznpełnić podane wyrafy. Litery, wstawione w mlojars
 aak uzytsm. i  gdry na dół, podań. rozwiązanie

J i-  
-61 
—wi 

k—s 
fu - 

—et 
—et 

N -1 
ma ■- 

—ko 
—ol 

r-k 
ma -

la iu i*  ia  isk, juanla
Ulrż/f J. Uarkiowicz, poczta oo] 373

Przez dodanie oapowiednich spółgłosek ntworzyć znane poi 
<dL przysłowie:

■ al

Isaraia.
Jtcżył j. Marbie .cz, legionista, Przemyli.
Dr'g ' dzi owoc ło w (de go pi* mai...
Gay cessem w dn h*c’, m iira'ąc oczyma,
To * tedy zgkd<-ś jnż dwie purwsit głoski.
Trzecią i czuaitą otrjvm>. z be? tro-ai,
Giy i kniejami, po dobrym obirdzi 
Wm oł* dyskurs przy gtnij -ie nindzie.
Jedli »e t»«i«z trzecią-pierwsią-czwartą,
Słyniesz przed Polski hi-‘ ry-łtą - -rżą.
Całość ?aś lekiem ta dzisiejsze smutki,
Wige wołaj głolno: aNapi,my sig wodził8..

•
Logogryl.

Ułożył J. MarLi.-i. ics -egionista, ?rzemyli
Kwadraty i kreski lastąoić literami, aby powstały wy- 

razy o podanem zn-czemu K?»d Środkowy, czytany z gdry 
na dół r-»orzy imią i przydomek urzazwiako, jednego z kró­
lów polskich.

Li 
□ -

  n  - -
- - - D r ' -  ~

-  D  - -
- □ -

□

- - □ -• -

- ~  □ - -
-  O -
- □ ~

- - -  □ - - -
- -  n  - -

-  o  -
□

Znaczenie wzraz6u>: 1 Spółgłoska. 2 Zwier-t/ «sa<-o 5 
imip męskie zdr bm-łe 4 Irai-z.i solc»anu* a 5 J« h» S 
Te m n toelmiczny mai. rat] 1 Samrg-n8t> 8 Z i «»k 9 U l- 
sto w Pozna- kirm *0 |ncrim«ni muzy -zuv il Z.wód 1? 
Głos 14 lirm-n 14 Ho« in» p-ln*. 15. *uła rzokt lfi Ns 
czynią. 17. Zaimek. 13. Samogłoska.

Zadani* do uzupełn ienia .
Ułożył Z. Saymanrk. Mowy Są

Przez dodanie spółgłosek otworzyć d- .. zrane polskie przy­
słowia :

l i  4--n--u-inl
2i - - 0 - o - ie. - i - o - - - o - le

Zadania da pnaatawlania.
Ułożył W Kronerki, Dębica

L podanych liter nłożyć znane polskie przysłowie 
Na palec znać chowa. Hop! Op!

Bilety wizytowi-
Ułożył Z. Szymanek, Not’V Sącz,

2 Uter na biletach ułożyć godhoić, wzgiąśnlJ zawód po 
szczególnych osób

LECH SAMT

LECH  K. MAI

AL. RE1TT.

Y. Y. G REN D T

t. P E T R A N Z

r0

Za dc-br rozwiązauic wszystkich powyższych zagadek prze- 
h u c z :. Redakcyr do rozlosowania: Albna bagionów poi-

Rozwiązanie zagadek z Nr. 48. Zagadka k ry sz ta ło w a :

chu.
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fadenla da prsaitawlaala: Lńpszj r.-óoe. 
cietrzew na eąan. rgkn, nil

Jjooie nawiązania nadesłali Pp: J. JakuDowska Kraków, 
A. ł  osiński Zakopane, M. Wyka Kr.ków. D I lgiza Kr-.iów! 
D Łodyńsk Kjaków, J  Roland Kraków, M. Pla, -icka Kraków, 
B Korytowski Cieszyn, A. Siatka Kraków, J. Kwaśniewski Krze- 
azów, W. GeLihardt Kraków, J. SadowrLi Kraków, H. Trojacki 
Wiedeń, C. Y1 :ng Wadowice, K. Sawbński Jasio, 1. Brzcsto tr­
aki Krosno S Karwowski Berlin, D. Łopatyński KrakOw, 
M. Khpphui* C,laków, D. Enęeiberg Wiedeń J. Liściki 
Oświęcim S. C adowi ho Rzeczyca, K. Radoszewski Si.cba. 
S. Krzyżanowska r-aków, J. Rosenbaum Stamur, J. Kra- 
wecki WauŁ- ice W. Potocka Rraiow D. Karczmarski Pod- 
debie, J. Zachara Biała, J. Łopitkicwicz Praga, L. Lang 
Kraków, B. Zbigniewicz Któ:ó S. Sokołowski Kraków, L 
Kozubski W - ideń, K Karpowicz W.edeń, A, Sperling Wiedeń, 
S. Cegielski Poznań, W. Mire ki Lnów. K. Kiualski Blał, 
S. Bernatowicz Zakopane, M. Mtmek Cie zyn 3. Lipski Wiedeń 
S Skowroński Wrrden, J. Jahoda Cieszyn, T. Biliński Oświę­
cim, A. Du .-b Kraków, S Jasiński, Bjid»j..szt, J. Erod-, Mor, 
Oitrawa, S. Grcaz.ckl Praga, 3 Kamocki Przemyśl, J. To- 
polnicki Lwów, E. Bogdalska Koropuż.

Nagrodę pr"" losowanie otrzymał p. J. Kraweokt, **• 
daatee. Upraszamy o nadesłani, -10 hal. na koszta poleconej 
prznsviki.

Pńtrzebn;

maszynista
do drukarni

Nowości kllustrow.

^ m ł o  1 , 0 0 0 0 0 0  moich

r;c7nycli szydeł
w utyciu 1 P.jniy- 
ćzńy przyrząd dU 
katdcgo do u >zy- 
w im i pasów placni 
do v tzCw, obuw.< 
tagli, worków itp 
Walne dla tolnir 
rzy. Dla aprz*L.a|ą 
cych r -bal. Ctnr 
-omplcłncgo szydła 

Ildułamu n»- 
' z.:-»'clzgórykor 
4 70, i tJ pobra- 

.ilfm kor. B‘—.
W pole .yiko za poprzedniem na­

de daniem nalitytojd
P. B tta a b a ą a n , Wirde- 

IX Mosirpa«s« a. Ahl. 90.

Najlepsze 
I najpraktyczniejsze
do p rzeosiaw ień , \t na 
visi, Jak l w  m ieśc ie  sa

JASEŁKA
Z. Solaoklega. C ałkow ity  
lekst z nuiair-i bez opraw y  
K 5’ —, w o z iio b r e i  opra­
wi K ź-b0, porto K N—; 
do fego  anty  na m atą or- 

k lu tr g  K 3 ' - .  
Nakład K siggam i k ato lic ­
kiej Dra W ładysława Mil- 
k o .a K  igja v K rrkow ie, 

ul. H orya^ ska 1. 
■ ■ ■ n n u p

ŚWIERZB
p a rch y iiszaje, strupy

sa  z iem , k i6regc  leczen ie  najw iększej 
“lym iiga u w agi. A bsolutn ie n ieza w r  

dnym  środk iem  np to jesf

N ie w a la , u.-.-w onna, .akże p o d cza s dnia 
do użycia. Dużv sło ik  K 3-5L, podw ójny  
K 6- - .  „Paratol pros., k da KaŁypywt- 
iJu,L chroni w rażliw a skórę. Jedno pu 
dełko  K 2  50. Do nabycia  z . poprze  
dnieir. nad esłan iem  n a izży toścl, lub za 

za liczk a  przez  
Aptekarza M. K L E I N ,  Paratol-Worke  

B ntu j j t ,  YII./37, R ó w - u t c i i  21.

Kupię uom z ogrodem (sudemj
i polem uprawuem od 2 ao 5 morgow 
w okolicy Krakowa lub w Królestwie Pol­
akiem w okolicy Ojcowa. Zgłoszenia z na­

szkicowanym pl?nikieoi nadsyłać
Rzęsna Polska, koło Lwowa,

Kiciński.
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] ^ 4 S?0Wf* Zaklań foaraaowy „Concordia" Jana W olnego
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Mimo woiny i kolosalnej drożymy sprzedaje firma

I G N A C Y  C Y P R E S ,
•ŁRAFAIW, ulica Szewski1. 18/51

towary po nadzwyczajnie tanich cenie1' 
1 Brytania Ankor-Remont. system Roskopf 
86 f odz. idący, z łańcuszkiem kor. '20' 
Niklowy Gre Roskopf na kamienie koror 
98'—. Srrbrny Boskopi o 3 kopert., uarćzi 
silny kor. 4-5'—. Sadowy damski Bemom 
ko?. 3&•—. Bndzik najlepszy kor* 15'- 
Łicńcaszk! srebrne od kor. 8'“-. Harmoni' 

kor. 20-— do 80' Skrzypce ze navczlrnm o-, 
kor 30 do 50.

C enniki derm a I t j l i M t

pełny I piękny
osiągną delikatne i wątle obu­
dowane panie ł dziewczęta 
przez Kubowe <prawnu o- 
chtonione). 1 doza opłatrie 
K 10-30. la. Ve* t e s  apteka 
pod orłem, Lnjtrow Nr 741.

jest do nabycia

Księga pamiątkowa 
wislkiej wojny.

(kalend ar?. t 1916 roku).
Cena: oprawna w płótno 3 kor., w karton 

2 kor., broszurowane 1‘50 kor.

<t

Odnawiajcie skórę iwaruy moim

środkiem łuskow ym
ldul wstelkich środków plęk/oaci unanyu.

■Przez tr| kuracj e ras- jw ą nruwa „ię nie­
postrzeżenie w przeciągu dziesięciu dni 

> ze skóry wszystkib znajdujące. sie w niej 
i na niej błędy skóry, jak piegi, zajady, 
pryszcze, żółte piamj. czerwoność nosa,

P

■*-A  wielkie pory itp. zwiędłą i obwisłą skórę. 
Po ukończeniu kuracyi ukazuje się olśniewająca pię­
kność cery młodzieńcza, św.eża i czysta jak j dzieci a 
Wykonanie wygodne w domu i niedostrzegalne dla 
otoczenia Cena 14 K. - Dyskrotna wysyłka za za- 
ńczką lub nadesłaniem należności (także w markach)
silos j . csw iii im  n u . . e « i s u . e t .  u.

Najlepsze
styryjskie luksusowe owoce 
na podania gabinetowo tak 
groszki jak i jshłka w pię- 
eio kilowych paczkach po­
cztowych opłainie K 151—.
A d o lf tóerghofer

sadow n ik  na jlepszyoh  owo­
ców Piłoii»l*dł>cf P.fyrya,

Piranu iczkt

rt** i kliszo

m u r u R  j a ? o

P O D A R U N E K

składający się z 1 d.»brze idącego zegarka Anker-kemonto r imitacya 
siebra, 1 łań uszek z wis orkami, I pierścionek i szpilka do kra­
watu, 2 spin i do kołnierza, 2 spinki do koszuli. 2 spinki do man- 

szetów w ełeganckiem, imitującem skórę etui
i m ' i t k i e  12  > z * n .( r a z e m  ty  l k o  K  5 0
Taki *am garnitur dla pań, składają y się z 1 damskiego zegark 
lub branzoietkl z zegark em 1 sznurna jed vabnego do zegarka ze 

inką, 1 pierścionka, I broszki, Z kulczyków, 2 śruoek do uszów. 
1 kolii z wisiorkami w ełeganckiem, imitującem okOrę etui

w « z y s i k i e  1 9  s z t u k  r -> z e m  t y l k o  ł i  KO
Przy zamówieniu prosimy wyraźnie napisać czy garn tur przezna 
^zony dla pań czy panów i równocześnie załączyć K 2 — w pa 

pierach lub markach, jako zadaiek. reszta za pobraniem.

[>Sax BShosI
W i e d e ń ,  I V .  U a i 'f y a r e t e n H t :r  2 7  6 2 .

Kuplę realność
w Wielkim Krakowie.

Zgłoszenia do Administracyi
o

„Nowości lilastrowanyczr.

Kupuje
starożytną i nowoży­
tną broń wszelkich 

systemów. 
Magazyn broni 

R. Gliniecki I Ska
Kraków, ul. Szewcka 2

8 halerzy
kosztuje kam 
koraspoeden- 
cyjna, zapo- 
mocą której 
zamawiać mo­
żna mój głó­
wny krtalog 

'który na żąda­
nie bezpłatnie wysyła:
lUWłm lik tM JMirMi
Harj i  Konrad

a. I k. nadw. doitawaa 
wBriia Nr. tSSfl Czichj 
Niklowy iub“ stalowy zega 
toń Anker Ł - ! ,18—,20— 
Wolonny zeg-rb- radiowy K 
18- , 22-—, 2 i -  Zegar o r 
i białego metaln (srebro OU 
rya) pod-rujua koperta Ar kur 
remontolr K 28-—, 80—, po- 
lilacany zegire* Ank— .e- 
nontolr z rod^Olną kopertą 
£ SłS —, !?■—. 1 rawdzlwj
ssebjOT WMttoi/ Kto-—, yi- -, CO—, “ od.;- 

ie ł t j  ścienne w wiel ilm 
ryborae. 8 lstnla gjr. *an 
i ja . Wysyłka za zaliczką 
Zzmlanr ćnrwolonalnb iwrotb1.r1.agy

tottiy, p p i uliii
osiągnąć można pożąda;, 
•kutek przez użycie wielt 
krotnie wypróbowanego apt 
ratn M y p e r in , z patentu

wanyp rac-SŁŻeni. Najnow­
szy, przez lekaęzy polecam 
wynalazek zmodernizowane 
rndzy. ,'ideczny skutek 

juś pa 14 dniach, dalsie 
uryranij sbędns. Ten di 
zewnętrznego nżytkn aparat 
poleca się gorąco panioD 
hażdego wieku. 0 nierzke 
dliwotci i skuteczności pisał} 
wiele doświadczone pisarki 
Skutek nadzwyczajny. Uży 
wać ",oże dwie rsoby. Z. 
nieodpow.edno zwrot pienię 
dzy. Oena z dodatkami i po­
daniem sposobn użyciu ker. 
& 90, z przesyłkr pocztową 
90 h-ol. drożuj. Dyskreina 
wysytia bez podanie zawar­

tości za zahezką p.zez 
Hygienlcz: dom wysyłkowy 
J .  K U K L 4 ,  Praga.

Parlgatta 23.

Jedwabne materye
poleca firma

1*1*0 kop Skoifewsky 1 syn
tlrnipclec, Czechy.

P.-óbk* pizesyłr, się na żądanie tylko l-e?,po«rt- 
dnim konsumentom.

Przybory da goleniu
n o t '  ‘  I t a n i e  poleca

I G N A C Y  C Y P R E S
KRAKuW, ulica Szewsaa 1,3/51

Brzytwy po K 3'50, 8'50, 5 do 10 Aparaty do samogo- 
enia 9 do 19 K. Pas do obciąganiu brzytwy K 2'5C du 
•50. w adieuie do brzytew ('. 3-50 do 4'50. Maszynki dc 

włosów k 25 —. Dyamenty do szkła K 18'— io HO -  
ZapalnicsŁi K 4‘ --  do 12’—. Aparat* fotografii zne ko/ 

5 5( 7- , 18
r/vsylk» *» pobraniem pocztowem. Za nieodpowiednie 

zwracam pienądze.

><
KINO-WANDA]

p r z y  u lic y  ś w . G e r tr u d y  L . 5.

C o  trz e c i d z ie ń  
n o w y p ro g ra m .
Przedstawienia trwają w dnie powszednie od go­
dziny 4-Lej po południu, w niedziele i święta oa 

> v  godziny 3-ci ej po południu.

I 
I 
I 
I 
I 
I  
I 
I 
I 
I

f i
A /

Kupuię i spsrseciaie

z ł o t o ,  n r e b r o ,  b r y l a n t y ,  p e r ł y ,  w s z o l k ą  
h i ż u t e r y ^  n o w ą  1 a n t y c z n ą ,  z & n & ry  
1 z e g t u k i  o r a z  8 Ł t u c z n e  z ę b y .  — P ł a c ę  

n a j w y ń e z j  e o n y .  
buhió ?iganttlatnovakl t jubilnnki 

J. CyanWemcs, id. 3lnwktm*ka :4.

1S
d o k t i/e  > t a n i e  poleca

I G N A C Y  C Y P R E S
KRAKÓW, ulica Szewska 13/51

Skrzypce ze smyczkiem K 20' - ,  25' —, 30'— do 70'—. 
Pnterih, K. 18 —. Harmonie w różnych gatunkach h 20‘—, 
30'—, 40'— do 90'—. Klarnety o klap. K 20-~ , 8 klap. 
< 26'—, 10 klap. L.' 30-—. Trąby akordeonowe po K 6 -  
7*—, 8— , Harmmijki nstne K 3 ' - ,  5 '—, 7 '—. Mando­

liny K 50- ,60- ,7 0  - .
Wysyifcs za pobraniem pocztowem. Za nieodpow-ednii 

zwraesm pieniądze.

Moją piękność
za" dzięczam je łynie cu lowpie dzia 
łaja,c‘ j rnepcie dr Iiflsou , sku - 
litm którrj uuoluiiam się od uszei 
kich n erzystuści skóry, a twan 
m >!a otr ymała różowy, moilzufi 
czoówiożi wygląd jak n ma e. o 
d ie ka. Byłam już bardzo ni< szczę 
óhwa, że mi jua i.ie me pomoże, po 
nurao, że wieli niemę izy wydao n- 
i wszysiko radartu.uie Za poradc 
mojej p-zyjiciólki »anisa'an d. 
V . i e l i i - e k  »ied-ń 66. Fa< h 
37 i oirzy m ia" ia zwr.iem p rt i. 

znpeł. ie darmo, cud mnie dztał -iącą r c \ tę Nr 0 
H'8Zvstsiiii a;.e> czetom i ki b etom p- ie am powzsz; 
fi mę jaki najlepszą, przez kt rą s a> m <dę zupełne 
pękną J I lr s  /i/er.

ifdmmisirâ a Iioimssci II!
■TOfta 

ia popnsinlw i aaioals 
o ls*  gotówki naaiępilaos 

Aiiąik*'

ł) „Wojenny Balon!!:"
Waolawa OrahiciidUoji

-eaa 1 kor.

b „Po ślubie1
krtira I m i n k i t i ;

cena 4 kor,

„Piekło"e)

Wacława Orablaiaklap*
cena 3’50 kor.

ć) „Dncli dzisjaw Pelsir
lOiOOlKOO E>liJ!!iS«SU3.!

cent koi 2*5C.
K.- porto polecone nadsyłał 
należy dla a, c, d, 50 hal 

d>« 70 ha'

Dobry ap&̂ afl 
do golenia 

i strzyienia.

la. brzytwa z srebrnej stan 
| K S .iO, 4.—, 5.—, aparat 
, bezpieczeństwa do golem* 
, niklowany K 3.—, 5.--, ma-- 
i ka „Perfekt" z 6 nozam: 
K 16.—, 20.—, podwójne 
noże rezerwowe za tczib 

i K 5-—, 6’— la. maszynka 
■io strzyżenia K 11.—, 12.—

I Wysyłki, za pobraniem lub 
: poprzedniem nadesłaniem na 
leżytoćci. Zamiana dozwpte 

na lnb zwroi pieniędzy
H A J Y N S  K Ó N ^ A l ł  
dom wygyłkowj w Brfii 

Nr. 1747. (Czechy!

Jlau/tść! rT m:
Przeszło m lloii w u- 

życiu!
,  Lumax“ praktyczny 
przyrząd dla Każdego 
do zaszywania pasów, 
pła chr uo wozów, u- 
buwia i gli, worków 
itp Ważnió dla żołnie­
rzy. Dla sprzedają­
cych ra' at, Cena K o m ­
plet ego szydł - po n - 
desłaniu należytosci 
z gó y ko . 4'5o, a za 
pobranie n 50 h lerzy 
drożej. 5 sztuk kor. 
20. Polski sposób u- 
tyci*. Pełna gwa­

raneya 1 Wysyła

M.
Don* handlowy

PIEROŻEK, Kraków,
Karmelicka 9.

i m i B i i u a

Założony 
»  roku 1900! Pa drodza do Nakopanego

ubiory męskielub wracając* najlepiej zaopa­
trzeń się moina w wszelkie

wykonywane na specyalne zamow:eniu podług mirry

W  ZWIĄZKU K A T G L . KRAWCÓW
W KRAKOYIB, Flsryańska 7- WF LWOriE, Plac Kalicki 7.

f l ło b o r o w e  m a t e r y a ł y  n o  s k ł» d x f .e  w  w i e l k i m  m  j  b o r z e .
Suknie dla Przewielebnngo Duchowteóstwa sporządzają facnowi specjaliści. 
(Na zapas do snadn wyr-.bfone są ubrania gotowe o ile na to obecne stosunki

wojenne zezwalają).

Wlądęiefala ! Sr. i *, 04’ fi. . rr.łiktir' W Ujiżtaks wnwatfri im Ui i , UrakaraU O. I ,  -nadlała* w krskawla, ftt' aanadma faw* Madflhij


